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d w a j  s p r z y m i e r z e ń c y  p a n i  u r o d y

o d l e g ł o ś c iSW I E T O

Fragment defilady w Krakowie na ul. Basztowej.

Kęwja wojskowa w Poznaniu, na ul. Marsz. Piłsudskiego

P. Prezydent R. P. składa wie
niec w Belwederze w dniu Święta 

N iepodległości.

W  d n iu  Ś w ię ta  
N i e p o d l e g ł o 
ś c i  oczy ca łe j 
P o lsk i b y ły  zw ró 
cone n a  W a rs z a 
wę, gdzie  N acze1- 
n y  W ódz E d w a rd  
Ś m ig ły -R y d z  ode
b ra ł  d e f i l a d ę  
w o j s k  po raz  
p ie rw szy  ja k o  M ar 
s za lek  P o lsk i.

R ew ia  ta  w ypa-

Defilada piechoty 
na R ynku w Ka

towicach.
Foto Cz. D ołka  —

Katowice
1 ‘ n c z t y

sztandarowe 
Li i/jonistów, strzel- 

cuw i Federacyjw czasie 
defilady przed Wodzem.

Marszałek Śm igły-R ydz przyjm uje defiladę na Rozdrożu 
w Warszawie.

S I Ę  B U D Z IKolejowe Przysposobienie Woj
skowe w czasie d e f i la d y  na 

R ynku w Katowicach.
Foto Cz. D atka  — Katowice

i in n y c h  m ia s ta c h  P o lsk i, 
z k tó ry c h  każd e  n a  sw ó j sp o 
sób s ta r a ło  się  n a d a ć  te j  u ro  
czystości p rz e b ie g  ja k  n a j 
b a rd z ie j p o w ażn y , d o s to jn y , 
a  rów n o cześn ie  ra d o sn y .

W  sz la c h e tn e j te j r y w a liz a 
c ji b r a ły  u d z ia ł n ie ty lk o  m ia 
s ta , a le  ta k ż e  poszczegó lne  z a 
w ody. I ta k  np . d ro b n i k u p c y  
g d y ń sc y  u fu n d o w a li w  d n iu  
Ś w ię ta  N iep o d leg ło śc i p o r t r e t  
M a rsz a łk a , m a lo w a n y  p rzez 
k u p c a  J a n a  M ark o w sk ieg o . 
P o r t r e t  ten  w y s ta w io n y  w 
w itry n ie  O d d z ia łu  „ I. K . C.“ 
w G dyn i b y ł p rz e d m io te m  p o 
w szechnego  z a in te re so w a n ia  
i św iad czy ł o p rz y w ią z a n iu  
sp o łeczeń stw a  do W odza.

„.już olśniewająca świeżością w na* 
stępstwie wczorajszych wieczornych 
zabiegów toaletowo - leczniczych. 
Przez całą noc naskórek przeszedł 
kurację wypoczynkową i odmło- 
dzającą dzięki kremowi higjenicz- 
nemu, poleconemu przez lekarzy.

W ten sposób 
usuniecie nazębny 

osad tytoniu
Usuńcie z zębów niemiły osad ty 

toniu specjalną, podwójnie działającą 
pastą do zębów Colgate. Będziecie 
zachwyceni tem, jak szybko zęby Wasze 
staną się czyste i białe. Pasta do zę
bów Colgate jes t wyróżniana przez 
Dentystów, gdyż czyści bezpiecznie 
i dokładnie poleruje emalję zębów.

Jej przenikająca piana dociera rów
nież MIĘDZY zęby, do miejsc gdzie 
zaczynają się one psuć. Po kilku ty 

godniach używania 
pasty  Colgate zęby 

^ s t a n ą  się białe i 
g lfS tb t fT  lśniące. Kup dzi-
^ ^  siai tubę pasty 

C olgate i używaj 
\  Jej regularnie rano 
\  1 wieczorem.

A ponieważ czeka Panią śniadanie w 
kółku znajomych, aby podnieść jeszcze 
swój urok użyje Pani kremu, który aopełni 
zbawiennego dzia łan ia poprzedniego 
nadając cerze matowość i gładkość aksamitu

C R Ć M E  SIM O N  M .A.T

Fragment d e f i la d y  w Ł o d z i.  Masze
rują podchorążowie w historycznych
m u n d u r a c h .  Fot. Śp iew ak  -  Łódź

d la  im p o n u ją c o  ze w zg lęd u  n a  d u ży  
u d z ia ł w  n ie j w o jsk  zm o to ry z o w a 
n y ch  i p a n c e rn y c h , k tó re  p rzed efilo  
w a ły  p rz e d  P . P re z y d e n te m  R . P-. 
N acze ln y m  W odzem , g e n e ra lic ją  i o l
b rz y m im i rzeszam i pub liczn o śc i, b u 
d ząc  e n tu z ja z m  i zach w y t.

H is to ry c z n e j te j re w ii p r z y p a t r y 
w ało  s ię  m n ó stw o  osób z p ro w in c ji, 
k tó re  p rz y b y ły  sp e c ja ln y m i p o c ią g a 
m i p o p u la rn y m i, a b y  w ziąć  u d z ia ł 
w Ś w ięc ie  N iep o d leg ło śc i w sto licy .

N iezw y k le  o k aza le  w y p a d ły  tak że  
rew ie  w o jskow e w  Ł odzi, L w ow ie, 
K ra k o w ie , K a to w ic a c h , P o z n a n iu

Orkiestra wojskowa, 
przygrywająca do de
filady na Rozdrożu 

w Warszawie.

W  r a z i e  p r z e z i ę b i e n i a ,  g o 
r ą c z k i .  ł a m a n i a  w  k o ś c i a c h  
o d d a  C i  d o b r e  u s ł u g i .T a b l e i k i  
T o g a l  s t o s u j e  s i ę  r ó w n i e ż  w  
c i e r p i e n i a c h  r e u m a t y c z n y c h ,  
a r i r e l y c z n y c h  i p o d a g r z e .  

T o g a l  u ś m i e r z a  b ó le  i  p r z y n o s i  
u lg ę  w  ty c h  c i e r p i e n i a c h

Pot tret Marszałka Śm i
głego-Rydza, ufundo
wany przez Z w ią z e k  
K u p c ó w  rynkowych 
w Gdyni, w dniu Święta 

Niepodległości.
Fot. Br. L em ańtk i — Gdynia



UROCZYSTOŚCI UNIWERSYTECKIE
W

KRAKOWIE.

Grupa dziekanów w pochodzie. M. in. w idoczni: prof. Włodek, prof. Kłodziń
ski, ks. prof. Bystrzonowski i inni.

Nabożeństwo ża
łobne w kościele 
akademickim św. 
Anny w Krakowie 
za dusze słucha
czy Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, 

poległych na po
lu chwały.

W szystk ie  zdjęcia  
Ag. Fot. »Ś w ia tow id

Minister W. R. i O. P. prof. Świętosławski i wicemin. prof. Ujejski w towarzystwie 
woj. Gnoińskiego w dtodze z kościoła św. A nny na Uniwersytet.

w o jn y  św ia to w e j i w o jn y  bo lszew ick ie j 
m łode sw e życie  z łoży li w o fie rze  O jczy 
źnie. N a  te  u ro czy sto śc i, z k tó re m i p o łą 
czone b y ło  pośw ięcen ie  i o tw a rc ie  now ej 
K lin ik i G in ek o lo g iczn e j o raz  pośw ięcen ie  
k a m ie n ia  w ęg ie ln eg o  pod budow ę D om u 
Z w iązk u  s łu ch aczek  U n iw e rs y te tu  „ Jed - 
ność“, p rz y b y li  z W a rsz a w y  pp. m in . W . R. 
i O. P . Ś w ię to sław sk i, ja k o  p rz e d s ta w ic ie l 
P. P re z y d e n ta  1? .P., w icem in . U je jsk i, 
gen. R u p p e r t  i in n i. W sz y s tk ie  po lsk ie  
w szechn ice  p rzez  sw oich  re k to ró w  u czes t
n iczy ły  w te in  podn iosłem  św ięc ie  k ra k o w 
sk ie j A lm ae  M a tris .

Z pośród  z m a rły c h  p ro feso ró w  U n iw e r
s y te tu  Ja g ie llo ń sk ie g o  o trz y m a li  o rd e r  
P o lo n ia  R e s ti tu ta  n a s tę p u ją c y  u czen i: 
ś. p. C y b u lsk i, J a k u b o w sk i, Ja n c z e w sk i,

Ks. Metropolita dr Sapieha dokonywa poświęcenia Kliniki 
Ginekologicznej przy ul. Kopernika w Krakowie.

Ja w o rs k i ,  J e n ty s ,  J o rd a n , S a s-K o rc z y ń sk i, K oźh iew sk i, 
O lszew ski, R a c ib o rsk i, R udzki, S m o lk a , S m o luchow sk i, 
T a rn o w sk i, U lan o w sk i, W itk o w sk i i Zoll sen . K ażd e  z ty c h  
n azw isk , to  now y e ta p  w  n a u c e  P o lsk i, to  w y b itn y  w y siłek  
n au k o w y , to  p ra c a  n ad  n iep o d leg ło śc ią  P o lsk i.

^ ^ y j ą t k o w ą  w p ro s t a  n iezw y k le  
p o d n io s łą  u ro czy sto ść  św ięc ił w  n ie 
d z ie lę  i p o n ied z ia łek  U n iw e i-sy te t 
J a g ie l lo ń s k i  w  K ra k o w ie , n a js ta rs z y  
n a  z ie m ia c h  po lsk ich , a  jed en  z n a j 
s ta rs z y c h  n a  c a ły m  ś w i e c i e .  O to 
w u z n a n iu  b ezcen n y ch  z a s łu g  te j 
c zc ig o d n ej W szech n icy , po łożonych  
p rzez  d łu g ie  w iek i je j  is tn ie n ia , 
a  zw łaszcza  w n a jn o w szy ch  czasach , 
n a  p o lu  n a u k i i k u l tu r y  na ro d o w ej, 
w u z n a n iu  je j  z a s łu g  w d z ied z in ie  
p a tr jo ty c z n e g o  w y c h o w a n ia  m ło d z ie 
ży, P re z y d e n t  R zeczy p o sp o lite j n a d a ł 
je j  o rd e r  P o lsk i O drodzonej. R ów no-

Fragment uroczystego pochodu z ko
ścioła św. A nny na Uniwersytet. 
W pierwszych szeregach m. in. widocz
ni: prof. Kreutz, prof. Sinko, prof. 

Kopera, dr Grabowska, i in.

Gen. Łuczyński, gen. 
Osiński, gen. dr Rup
pert i przedstawiciele 
władz i społeczeństwa 
w drodze na Uniwersytet

cześn ie  w y so k ie  od 
z n aczen ia  o trz y m a li 
p ro fe so ro w ie  U n iw e r
s y te tu  J  a g i ellońsk ie- 
go, i to  n ie ty lk o  ci, 
k tó rz y  do d z iś  d n ia  
są  w n im  czy n n i, lu b  
z pow odu  podeszłego  
w iek u  u su n ę li  s ię  od 
d z ia ła ln o śc i p e d a g o 
g iczn e j, a le  i ci, k tó 
rz y  z m a rli już , pozo
s ta w iw sz y  je d n a k  po 
so b ie  p a m ię ć  w iel 
k ich  u c z o n y c h  i w ie l
k ich  o b y w a te li. N ie  
z a p o m n ia n o  ró w n ież  
i o u czn iach  U n iw e r
s y te tu  J a g ie llo ń sk ie -  Poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę Domu Ahademiczek 
go, k tó rz y  podczas *Jedność* przy ul. Reymonta, obok parku dra Jordana w Krakowie.
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KRÓL
ANGIELSKI

NA
INSPEKCJI.

*

Ś w ia t  w y tw o rn y  u ź y w c

w ó d  k w ia to w y c h  „ T llo C U ta td "

PŁYN DO UST
(L 83)

'oznacza ODOL bardziej Jeszcze udoakonaiony; jego 
działanie antyseptyczne zostało w wysokim stopniu 
spotęgowane. Badanie bakteriologiczne i kliniczne wy- 

1043 kazały przewagę ODOLU pod względem własności ba
kteriobójczych

K ró l an g ie lsk i E dw ard  
V III dokona! p rzeg lądu  
flo ty  w ojennej w P o rt-  
land, w czasie sza lejącej 
burzy. K ró low i tow arzy  
■szyi ad m ira ł S ir  E oger 
B ackhouse, głów nodow o
dzący m a ry n a rk ą  w ojen
ną i s ir  S am uel H oare, 
p ierw szy lo rd  a d m ira li
cji, p rzep row adza jący  w 
gorączkow em  tem pie do
zbro jen ie  A n g lji, zarów 
no na m orzu, ja k  i w po
w ietrzu . N a zdjęciu król 
E d w ard  V I I I  kroczący 
przed fron tem  honorow e! 
k o m p an ji na p an cern ik u  
„R oyale O ak“.

W ide-W orld Phołos — Londyn

W K rakow ie  baw ił M arszalek  Śm igły-R ydz, ab y  złożyć hołd u tru m n y  
M arszałka  P iłsudsk iego . D osto jny  Gość po zw iedzeniu K a te d ry  u d a ł sie  
do M uzeum  N arodow ego, gdzie spędził dw ie godzimy, oprow adzany przez 
dyr. Koperę. N a  zdjęciu M arszałek  Ś m igły-R ydz w tow arzystw ie gen. Ł u 
czyńskiego, gen. M onda i ks. K ruszyńsk iego , w ychodzący z K a te d ry  w a
w elskiej, obok k a p lic y  Z ygm untow sk iej. Ag. Fot. „światowid-

T A T R Z A Ń S K I
U P IĘ K S Z A , MATUJE, 

U D E L IK A T N IA  i 
CHRONI C ER Ę.

F A L K I E W I C Z .  -  P O Z N A M
FABRYKA PERFUM i K0SMET.ZAk.1911 R.w PARYŻU.

Subtelny i wykwintny aromat prawdzi
wych wód kwiatowych „Mollnard“ jest 
koniecznem uzupełnieniem urody ko
biecej, nadającem jej urok cudownej 
świeżości i szlachetnego wdzięku

P r a w d z i w e  w o d y  k w i a t o w e  „ M o l l n a r d "

H A B A N I T A ,  C A L E N D A L ,  N A M I C O ,  
L  A  V  A  N  D  E
d e  B o n n e  M a m a n



P rzew odniczący K om itetu Daru D ozbrojenia A rm ji, p. D zw onkow ski p rzeka zu je  N aczelnem u W o- E ntuzjastyczne  pow itan ie  Naczelnego W odza na uroczystościach w y rzy - 
dzow i u fundow aną p rzez społeczeństw o pow ia tu  W yrzyskiego  broń dla A rm ji. — Obok M arszałka skich . Zdjęcia Ag. Fot. „Św iatow id".

Śm ig łego -K ydza  stoją m in . Sp ra w  Wojsk. gen. K a sp rzyck i i woj. p o zn a ń sk i M aruszew ski.

S ta rszyzn a  , So ko la “ w Katowicach, odznaczona dyp lom em  honorow ym . 
Na zdjęciu  w idoczn i: p. K ow alczyk, Czaplicki, D ługiew icz, Jasinek , 
P abich. H ak i S k r z y  dek. Zdjęcia Foto Cz. D atka  — Katowice.

T ow arzystw o g im nastyczne „Sokół" w K atow icach  obcho
dziło dn ia  15. bm. 40-leeie swego is tn ien ia . T ow arzystw o to 
pow stało w 1896 r. i było s ta le  szykanow ane przez w ładze p ru 
skie, k tó re  naw et zaw iesiły  jego dzia ła lność  na pięć lat. 
W  1919 r. sokoli wchodzą w sk ład  P. 0 . W- i b io rą  rudział 
w ak c ji p leb iscy tow ej a potem  w pow staniach. O becnie na 
teren ie  K atow ic is tn ie je  8 gn iazd  sokolich. Prezesem  dzieln icy  
Ś ląsk ie j jest p. Tom asz Kowalczyk.

Z Ż Y C I A  S Z A C H O W E G O  W K R A K O W I E .

W tych dniach  n astąp iło  w K rakow ie  w P a łacu  
Spiskim  in a u g u ra c y jn e  o tw arc ie  nowego lokalu 
K rakow skiego T ow arzystw a M iłośników G ry  Sza
chowej, połączone, z rozegran iem  okręgow ego T u r 

n ie ju  Szachow ego K raków —Śląsk, o p u h a r  inż. 
Żukowskiego. N a  zdjęciu w idzim y obie d ru ży n y  
w czasie rozgryw ek. P rz y  stole p rezy d ja ln y m  sie
dzą: prezes H olender, re p r. śl. O kr. Szach. Gło-

gcszew ski, rad ca  d r P atkow ski, dy r. W ortm an , red  
G ałuszka, sekr. d r  S zancer i k ier. T u rn ie ju  p- 
Paszkow ski.

W YR ZYS K  DLA OBRONY KRAJU. W W yrzysku , m ieście polożonem  na pograniczu  
wojew ództw a Poznańsk iego  i P om orsk iego  odbyła 
się uroczystość w ręczenia a rm ji k a rab in ó w  m aszy
nowych i g ra n a tn ic  z zaprzęgiem , u fundow anych  
przez 37 o rg an izaey j społecznych pow iatu  w yrzy 
skiego. W  uroczystościach  tych  wziął udział M ar
szalek Śm igły-R ydz, k tó ry  p rzy  te j sposobności 
w ygłosił podniosłe przem ów ienie, naw ołu jąc  do 
przeciw staw ien ia  w rogom  p ań stw a  polskiego n ie 
ty lko  karab in ó w , a le  tak że  sity  m oralnej.

Po akcie p rze jęc ia  b ron i M arszałek Ś m igły-R ydz 
p rzy ją ł defiladę-

L icznie zgrom adzona ludność ow acy jn ie  w ita ła  
N aczelnego W odza.

C zternaście  gm in  pow iatu  w yrzyskiego  nadało  
M arszałkow i Śm igłem u-R ydzow i oby w atelstw o h o 
norowe.

P ow iat w yrzysk i spełn ił godnie sw ój narodow y 
obowiązek.

4 0 -L E C IE  K A T O W IC K IE G O  „ S O K O Ł A ” .

A kadem ja w sali Powstańców, która odbyła się tln. 15. listopada 193<i r. w  Katowicach z o ka zji 40-lecia
tam tejszego  „Soko la“.



D A W N E S Z A B L E  P O L S K I E .
W zw iązku z wręczeniem zabytkow ej sza

bli polskiej M arszałkowi Śm iglemu-Rydzo- 
wv przez delegację A rm ji Polskiej, d ru ku 
jem y poniżej artyku ł o dawnych szablacJi 
polskich, oraz reprodukujem y najw ażniej
sze t ypy  tych szabel.

,yZa Jama Trzeciego — Króla potężnego 
.W Stastzowiiiem zroiUiona — ma, harc z Tatarami, 
Tum we krwie ochrzczona — p.oal Wfrednia 111 tiarami'*.

(Napis na głowni szabli ,,$itasizówki“ z XVII w.)

S z a b l a  — to w daw nych w iekach n a ju lu - 
bieńszy oręż szlachcica i żo łn ierza p o lsk ie 
go. N ieodstępna i n iezbędna tow arzyszka 
w boju  i w domu, we w szystk ich  okolicz
nościach życia, w kościele, w podróży, na 
sejm iku , na pogrzebie, na  bankiecie. Z m i
łością i szacunkiem  przekazyw ana  z poko
len ia  na pokolenie, z o jca na  syna. Często- 
ikroć sym bol chw ały  orężnej i p am ią tk a  za
sługi. O g lądana  dziś przew ażnie w m uzeal
nej gablocie, czasem u zbieracza-am a to r a , co
raz  rzadziej w posiadan iu  dziedzica h isto 
rycznego nazw iska i rodow ej trad y c ji. Zna-

iKarabele polskie z X V I I  i XVII I  wieku. bogato ozdobione 
złotem, o głowniach typu tureckiego.

w k tó ry c h  w y rab ian o  broń sieczną. B yw ają  
szable polskie znaczone n iek iedy  sw oistą 
m arką , ale tru d n o  powiedzieć, do k tó re j ze 
znanych fa b ry k  owa m arka  sie odnosi. Gło
wnie ich odznaczają  sie m nie jszą  lub w ięk
szą krzyw izną, n igdy  jednak  nie są tak  za
krzyw ione ja k  na W schodzie. N ad m ie rn a  bo
wiem k rzy w izn a  u tru d n ia ła  użycie szabli po 
m yśli zasad znanej i s ły n n e j w Polsce sztuk i 
szerm ierczej. B yw aj g łow nie różnej szeroko
ści (w ąskie zwano sm yczkam i), o szlifie  w klę
słym  lub p łaskim , często także opatrzono 
szerszem i żłobkam i lub w ąskiem i bruzdecz- 
karni. I  w tym  zakresie  is tn ie ją  różne od
m iany. N a k lingach  tych  w idn ie ją  ry te  lub 
in k ru sto w an e  zlotem  p o rtre ty  ikrólów, in ic ja 
ły, h e rb y  i nap isy . M ówią one o przew agach  
w ojennych, w yliczają  nazw y bitew , m odlą 
sie o zw ycięstwo, św iadczą o ludziach i cza
sach, służą ra d ą  i zachętą  do boju.

Dziś, w zm artw y ch w sta łe j O jczyźnie, d a 
w na szabla polska, to nie ty lko  zabytek  i do
ku m en t archeologiczny  lub dzieło sztuki, 
św iadczące o obyczaju  i k u ltu rze  przodków, 
ale  przedew szystk iem  św iadek w ym ow ny 
św ietnej przeszłości bojow ej oręża polskiego.

Rękojeści szabli typowo polskie, z  i. zw. paluchem. 
W  pośrodku szabla ks. Karola Radziwiłła „Panie 

Kochanku*.

m y ją  w licznych odm ianach  nazw y i k sz ta łtu , 
f ig u ru ją c ą  w sta ry ch  inw entarzach  pod m ianem  
jendyczki, czeczugi, h iszpank i, m u ltan k i, czy wę
g ie rk i; to znow u od p o rtre tó w  lub m onogram ów  
królew skich, in k ru sto w an y ch , czy też w y ry ty ch  
na klindze, określoną  nazw ą batorów ki, zygm un- 
tów ki, czy agustów ki; w późniejszym  już  czasie 
s ły n ącą  pow szechnie pod m ianem  karab e li. Z na
m y ją  z p ieknej i bogate j, reką  lw ow skiego czy 
krakow sk iego  z ło tn ika ozdobionej opraw y, służącą 
do s tro ju  i rep rezen tac ji, to  znowu bez żadnych 
ozdób i p re ten sji, w postaci sk rom nej i p rostej, 
o m ocniej i m iern ie  zakrzyw ionej głow ni, p rze
znaczoną do bojow ego uży tku .

Od początku X V I do końca X V III  w ieku p rze
szła szab la  polska ew olucją, w y tw arza jąc  w sw oi
sty  sposób ze sk rzyżow ania  w schodnich i zachod
nich elem entów  odm ienny ty p  narodow ego oręża 
siecznego, k tó ry  z czasem  posłużył jak o  p ierw o
wzór d la  szabli lekk ie j kawalerjii w szystkich  nie
m al w ojsk E uropy . N a js ta rsze  znane szable po l
skie n ie p rzek racza ją  połowy X V I w ieku. Z b li
ża ją  się one do ty p u  szabel w ęgiersk ich , zrazu 
o p raw ie  p rostej, a potem  n ach y lo n e j rękojeści
0 d ługim  krzyżow ym  je lcu  z „w ąsam i“, o głow ni 
rozszerzającej się ku  końcowi w t. zw. p ióro . Sza
ble tak ie  znam y także z p o rtre tó w  i nagrobków  
z okresu p anow an ia  B ato rego  i Z y g m u n ta  Ill-g o . 
W X V II  w ieku w ytw orzyły  się dw ie zasadnicze 
odm iany  szabel polskich: jed n a  o rękojeści zam 
k n ię te j z kab łąk iem  i t. zw. paluchem , d ru g a  o rę 
kojeści o tw arte j, t. zw. karabelow ej. W  jednym
1 d ru g im  w ypadku  znam y okazy bogate, opraw ne 
w złoto i srebro , ozdabiane e m a lią  i n iellem , oraz 
sk rom ne żelazne. Z op raw y  bogate j s ły n ę ła  zw łasz
cza w X V II  i X V II I  w ieku m a n u fa k tu ra  lw ow 
ska, :na k tó re j sw oiste p ię tno  w ycisnęły w pływ y 
sz tuk i Islam u , oddzia ływ ujące  tu ta j  bezpośrednio. 
O praw y proste, użytkow e, w ychodziły z pod ręk i 
m istrzów  m ieczniczych, zorganizow anych  w cechy 
po w szystk ich  n iem al m iastach  Rzeczypospolitej. 
Sam e głow nie szabel b y ły  różnego, naw et obcego 
pochodzenia. T ra f ia ją  się g łow nie s ty ry jsk ie , n ie 
m ieckie i w łoskie, lub też w schodnie tu reckie . 
W iele je s t jed n ak  n iew ątp liw ie  polskich, w yszłych 
z kuźnic, rozsypanych  w różnych  stro n ach  kraou. 
W K rakow ie, Bucku, W yszynach, S taszow ie, (stąd  
nazw a „staszów ka“), Sam sonow ie, Suchedniow ie 
i w ielu innych  m iejscow ościach is tn ia ły  zakłady,

Szable bojowe polskie (dwie po prawej z początku 
XV II  wieku w typie „węgierek*).

W zzgztkie  zzable ze  Zbiorów Muzeum Narodowego w  K rakow ie .

Szable polskie manufaktury lwowskiej z XVIII  w

P o d ję ła  daw ną tra d y c ję  szab la bojow a w ojsk od
rodzonej R zeczypospolitej, a naw iązu jąc  do daw 
nych kształtów  fo rm ą  sw ej rękojeści, p rzy ję ła  ta k 
że na k lindze napis, w idn ie jący  na sz tan d arach  
pułkow ych daw nych i obecnych w ojsk polskich: 
H onor i O jczyzna. Z b i g n i e w  B o c h e ń s k i .

S u k c e s

„ G o u s s i n  Cai i n .
Wielkim zainteresowaniem cieszyły się w bieżącym sezonie 

wspaniale pokazy niezrównanej kolekcji loalel przodującego w stó- 
licy Maison Goussin Cattley. Na czoło tych rewij wysunął się po
kaz w warszawskiej „Adrii**, urządzony przez dyr. Br. Iwanow
skiego. Publiczności wytwornej zebrało się moc.

I właśnie, jeżeli chodzi o toalety w stylu największych domów 
modelowych Paryża, to wielki sukces odniosła p. Katarzyna 
( attley. P. Lattley nie lansuje już koloru lila, ani kasaków i zu
pełnie słusznie, gdyż przebrzmiały już one w stolicy mody, Pary
żu. Siadem Wortha i Molyneux, Goussin ('attley wprowadza toa
lety o liniach klasycznych, prostych prawie bez kloszy, a zara
zem zapowiedziała nam w rozmowie tryumfalny powrót na czas 
dłuższy koronek i długich, dawno nie noszonych żakietów.

hnergię i swe dominujące w świecie mody stanowisko zadoku
mentowała p. ('.attley zaprezentowaniem działalności trzech przez 
siebie prowadzonych pracowni. A więc Cleo-Cattley, na wzór pa
ryski salon fryzjersko-kosmetyezny, który jest prawdziwym do
brodziejstwem dla naszych pań. Wieczna ondulacja, niezrównane 
kreacje fryzur, masaże, są skończoną sztuką nowoczesnej estetyki 
i higieny. Warto obejrzeć salon Cleo przy ul. Mazowieckiej, aby 
przekonać się o europejskim poziomie pracy, zatrudnionych tam 
specjalistów. Po za tym p. ('attley jest wyłączną przedstawicielką 
niezrównanych kosmetyków „Coryse Salomć Paris**: Kremy, pudry, perfumy itp.

Po dłuższej przerwie, ku wielkiej radości zebranych na rewii, 
wielbicielki talentu Lucjana Leszczyńskiego, z wielkim zaintereso
waniem oglądały jego najnowsze kreacje. I znów stwierdzono, że 
Leszczyńskiego pięknych pantofelków nikt skopiować nie potrafi. 
Jego wrodzony talent idealnie strzeże prezentowanych modeli.

Pikantną częścią rewii było demonstrowanie naprawdę ładnych 
modeli koszulek dziennych i nocnych, szlafroków ciepłych piko
wanych, peniuarów itp., to wszystko pokazał nam wysuwający 
się na czoło w Warszawie „Mon Boudoir** (Marsz. 81b).'

2ywy udział w ostatnich rewiach p. Feliksa Czarnęckifgp należy 
powitać z uznaniem. Widzieliśmy znów jego piękne modele rę
kawiczek. świetnie zawsze dostosowane dn toalet. Hękawiczki 
p. Czarneckiego przyjmowano oklaskami.

Dom Modnych Tkanin 1. Cwejko zawsze na czele tego rodzaju 
magnzynów. Zawsze zaopatrzony w* ostatnie wymagania bieżącego 
sezonu jest przedmiotem ogólnego zainteresowania. Tkaniny Cwej
ko nie mają sobie równych.

Nie zapomniano również wspomnieć o idealnej farbie do wło
sów Inecto-Rapid Paris i o doskonałej płukance do włosów „Lu- 
minex“. Preparaty te stały się już niezastąpioną pomocą w pielę
gnacji urody kobiecej. (D)
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Pierwsze oddziały marokańskie
go wojska, wkraczające na jediuP  

z przedmieść madryckich.
W ide-W orld  Photos, Londyn

Sielski obrazek z wojny domowej 
w Hiszpanji. Widzimy na nim mi- 
iicjanikę hiszpańską, „przygo
towującą śniadanie‘ dla to
warzyszy partyjnych.

M a n i f e s t a c j a  
„ cze rw o n yc h  

kobiet“ w Ma
drycie w zy

wająca do 
obrony sto

licy.
W ide-W orld  

Ph.t Paris

France-Preete  — Paris

Typ żołnie
rza m a ro- 
k a ń s k i e g o  
armji pow 

stańczej.
Photo N Y T  — 5 

f  Paris.

Pozycje wojsk powstańczych koło Madrytu.
Preese-Phoło, Berlin.

Wejście wojsk narodowych do jednej z  miejscowości, położonych 
na madryckim froncie. **>■« ■•-Photo, Berlin.

Samoloty nieprzyjacielskie nad miastem! Członko
wie czerwonej milicji madryckiej obserwują mane
wrowanie powstańczych samolotów nad ulicami 

Madrytu.

Przeciwlot
niczy k a r a b i n  

m a s z y n o w y  pow
stańców, ostrzeliwujący 

samoloty armji r z ą d o w e j .
Photo N Y T  — Paris

J  uż od k ilku  przeszło tygodni 
toczą się zacięte w alki pod sto licą  
H iszpanji, M adry tem , o posiada
nie tego m iasta . Czerwoni, zdając  
sobie doskonale sp raw ę z w ielk ie
go w pływ u m oralnego, ja k i po
siad a  w sobie u trzym an ie , względ
nie u tra ta  h iszp ań sk ie j sto licy , —■ 
zgrom adzili n a  tym  odcinku fro n 
tu h iszp ań sk ie j_ w ojny  dom owej 
swe najlepsze, jak  się zdaje, siły , 
zapraw ione w ulicznych w alkach  
na b ary k ad ach  — k tó re  pod ko
m endą sow ieckich oficerów  i przy  
w spółudziale sow ieckiej broni 
p an cern e j w alczą rozpaczliw ie o 
u trzy m an ie  każdej piędzi ziemi 
m ad ry ck ie j W o sta tn im  tygod
niu, w ub. niedzielę zwłaszcza, 
i w dalsze dw a n a s tę p n e  dni, w al
ka pom iędzy pow stańcam i a  czer
w onym i b y ła  na jk rw aw szą  ze 
w szystkich  potyczek stoczonych 
tam  dotychczas. Wojsika n a ro d o 
we pod dowództwem  płk . Y aguo 
ruszy ły  do a tak u  w trzech  ko lum 
nach  n a  północno - zachodnie 
dzielnice M adry tu . P io ru n u jący  
a,tak narodow ców  zdołał p rze fo r
sować liinje -n ieprzy jacielsk ie  i za
ją ł pod wieczór ca łą  dzielnicę Uni
w ersytecką. Po tem  braw urow ym  
a tak iem  na  b ag n ety  zajęto  park

zachodni i szkołę ro lniczą. N‘a  u li
cach m ias ta  rozw inęła  się rozpacz
liw a w alka  o każdy  dom, o ktażde 
m ieszkanie niemal- Ludność w po
płochu uciekała do północno- 
w schodniej części m iasta , k tó rą , 
jak  to zapow iedział już gen. F r a n 
co przed sw ym  a tak iem  ina stolicę, 
pow stańcy oszczędzają. A rty llerja  
narodowców w zięła pod s iln y  
ogień zaporow y ulice  prow adzące 
do p rzedm ieścia północnego Cua- 
tro  Oam inos, poniew aż tam  skon
cen trow ały  się silne  oddzia ły  czer
w onych. Chodziło więc o to. by 
nie dopuście ich do m iejsc w alki 
i w ten  sposób uniem ożliw ić czer
w onym  dopływ  św ieżych sit. Z m a
tem i p rzerw am i walczono przez 
ca łą  noc z n iedzie li ma pon iedzia
łek — w tym  zaś dn iu  w ojska n a 
rodowe um ocniły  się n a  zdoby
tych  pozycjach w dzifelnicy u n i
w ersy teck iej i podsunęły  swe. 
przednie straże  w k ie ru n k u  po
łudniow ym  pod gm ach c e n tra ln e 
go w ięzien ia m adryckiego. Gen. 
F ranco , w idząc zdecydow aną po
staw ę czerw onych w ojsk w obro
nie M adry tu , w prow adzi! obecnie 
w w alkę w szelkie rodzaje broni, 
zwraicając g łów ną uw agę ma a r ty -  
le rję  i sam oloty  bom bardow e.

Bombardowamlie m ias ta  trw a  o- 
becnie z m atem i jed y n ie  p rzerw a
m i i nie skończy się przed kom- 
pletmem zajęciem  h iszpańsk ie j sto 
licy. W edle k o m u n ik a tu  o s ta tn ie 
go dow ództw a w ojsk narodow ych, 
pow stańcy  z za ję tych  już  w m ie
ście pozycyj p a n u ją  n ad  3/4 o b 
szaru  sto licy . N ad m iastem  w idać 
było  przez te  dw a krw aw e dni 
ogrom ną łunę, zniszczenie zaś w 
sam ym  M adrycie je s t już  bardzo 
duże. W  ijomiedziałek w ieczorem  
n as tąp ił sp ec ja ln ie  s iln y  a ta k  sa 
molotów narodow ych n a  m iasto , 
k tó re  zarzucono g rad em  pocisków 
o w ielk iej sile  w ybuchow ej, rzu 
canych w raz z bom bam i zap a la ją  
ceiui. A tak zakończył się o go
dzinie 20-tej, a rozpoczął s ię  ina- 
nowo we w torek  o godzinie 
3.30 zrana. O te j porze w zleciały 
znów sam oloty  narodow e n iespo 
dzian ie  nad m iasto  i w połączeniu  
z a r ty le r ją  pow stańczą zasypały  
M ad ry t g radem  bomb. Podczas te-

Na przedpolach Madrytu buduje milicja wojsk rządowych szereg barykad, 
przeznaczonych do obrony przed wojskami powstańczymi.

Keustone, Berlin.

Z  A K TU A LN E J  S A T Y R Y  POLITYCZNEJ: „Miljardy hiszpańskie płyną do 
M o s k w y W  sztabie czerwonej armii w Moskwie: — Mówiono nam, że Hisz- 
panja będzie interesem deficytowym, a tymczasem... //. Trouoso d . i u  id .e

go rozw inęła s ię  ponow nie w alka  
w dzieln icy  m ias ta  un iw ersy tec 
kiego, k tó ra  zakończyła się  w ie lk i
m i s tra ta m i czerwonych- W szystk ie
te ra d y k a ln e  środki, zastosow ane 
przez dowództwo a rm ji narodow ej
sipowodwały dużą d ep resję  ula ty 
ła cdi w alczącej m ilic ji czerw onej. 
W M adrycie p a n u je  kom pletny  
chaos. W zm ógł się też te ro r  w s to 
su nku  do podejrzanych , a  ima mu- 
racli m iasta  w iszą p lak a ty , ob iecu
jące po 1000 pesetów  n ag ro d y  każde
mu, k to  wskaże m iejsce u k ry e ia  
księdza lub zakonnicy. R ozprzęże
nie  w szeregach czerw onych irośnie, 
a dowództwo ich co raz  bardzie j 
p rzesta je  panow ać n a d  a n a rę h ją . 
W edle o sta tn ich  depesz jednego 
z korespondentów  uiem ieckich, p rze

byw ającego  na m ad ry ck im  fro n 
cie, — zg inął w d n iu  15 bm  ikkI Mia- 
d ry tem  kpt, S an  Ju r io , sym gen. Sam 
Ju rio , zm arłego trag iczn ą  śm ierc ią  
w k a ta s tro fie  lo tn iezej podczas prze- 
lo tu  z P o r tu g a lii  do o jczyzny  bezpo
średnio  po w ybuchu  pow stania. 
Gen. S an  J u r io  by ł jednym  z p rzy 
wódców polw stania ,n!arodowego
w H iszpan ji. Pogrzeb  sy n a  g en e ra 
ła, bohatersk iego  kpt. S an  J u r io  od 
by ł się w Sew illi i  zam ien ił się w o l
b rzym ią  m an ifestac ję  narodow ą.
W  chw ili, gdy  te słow a kończym y 
pisać, w alka  w u licach  M adry tu  
trw a  dalej, jed n ak  sza la  zw ycięstw a 
zdecydow anie p rzechy la  się n a  s tro 
nę  narodow ców . O statecznych roz
strzy g n ięć  należy  spodziiewać się 
w tych  dniach. c.
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Dwuletnie Anglo-araby z majątku Szczy- 
piórno. Pierwsza od lewej p. Bronikowska, 

właścicielka Szczypiórna.

sio strą  sw ej rów nie ład n e j córki. P. B ro 
nikow ska, m ów iąc o m a ją tk u , podkreśla, 
iż prow adzone je s t tu ta j  wzorowe ogrod- 

j  nictwo, przyczem  specja lnością  je s t hodo-
^  i, w l a  brzoiskwiń. M am y jeszcze do zwiedze-

uia szereg  dw orów — żegnam y się więc 
M  z m ilą P a n ią  Dom u, k tó ra  przypom ina 

nam  jeszcze, że tu ta j  na te ren ie  je j m a
ją tk u  by ł obóz in te rnow anych  leg ion i
stów. N iem cy zarekw irow ali wówczas 
150 m órg  dw orsk iej ziem i, u rządza jąc  

r e f w  obóz. iktóry zap isa ł się na karc ie  epopei 
legionow ej. P an i B ron ikow ska w spom ina 
ja k  to leg ion iśc i nocą p rzek rad a li się do 

dw oru, zn a jd u jąc  tu ta j  opieką i pomoc. „D aw ało 
sią im  jak ie ś  czapki, k u r tk i i posy ła ło  dalej..."

P. B ronikow ski zajm ow ał wówczas stanowisiko 
prezesa K om ite tu  O pieki nad  in ternow anym i.

O djazd. P ię k n ą  a le ją  w ysadzaną k asz tan am i, 
sk ręcam y  w bo,k na drogą po lną  prow adzącą do 
Sulisław ie.

D w ór w S u lisław ieaeh , bądcy w łasnością p. Ig n a 
cego Łaszczyńskiego, otoczony je s t p rzep iąknym  
park iem . J e s t  to n a js ta rsz y  z dworów w pow iecie 
ka lisk im .

Deszcz, k tó ry  n a  k ilk a  chw il p rzesta ł padać, 
znów leje, un iem ożliw ia jąc  zw iedzenie starego , 
pięknego p a rk u . P. Łaszczyński, iktóry w m ają tk u  
swoim prow adzi wzorowe sadow nictw o i ogrodn ic
two mówi o bolączkach tych  działów  ro ln ictw a. 
N ajw iącej d a ją  sią tu  we znak i szkodniki i g rzy b 
ki. P rzez te  o s ta tn ie  tru d n o  je s t  tu  w yhodow ać 
owoce p ierw szej jakości, k tó re  m a ją  naiw iąkszy  
zbyt i poszukiw ane są na  ry n k u . P rzeszkadza  też 
w rac jo n a ln e j gospodarce sadow nictw a b rak  du 
żych u rządzeń  na przechow yw anie  owoców. Z te 
go też w zglądu owoce ta k ie  ja k  np. tru sk aw k i 
m uszą być sp rzedaw ane n iem al na k rzakach .

F o to g ra fu je m y  dw ór, k tó ry  przep iękn ie  w ygląda  
w śród potężnych konarów  drzew, spow ity  w zieleń  
bluszczu.

W racam y  do K alisza , aby  udać sią w stroną  O pa
tów ka do pałacu  p. W acław a Niemcjiowskiego. A le 
o tern nastąpnym  razem . S. Kaz.

Dwór w Szczypiórnie państwa Bronikowskich

P o ran ek  w sta ł z im ny i m glisty . N am yślam  sią, 
ozy jechać  w dzień „w w iszącym  deszczu". P rz y 
jazd  m ój je d n a k  do dworów kalisk ich , zapow ie
dział w łaśn ie  n a  ten  dzień niezw ykłe uczynny 
i p rzem iły  sek re ta rz  m iejscow ego Zw iązku Zie
m ian p. W yganow ski.

A uto  spóźnia sią o godziną. Jedzie  z nam i, t. zn. 
ze m ną i fo tografem , p. W yganow ski. Skłębione 
czńrne chm ury  o b n iża ją  sią coraz w ięcej. N ape- 
wno bądzie lało.

Ju ż  na szosie do Szczy
p iórna, zaczyna kropić.
Szosa, k iedyś sław n a  ze ,
sw ych dziu r i w ybojów  ^fN L
je s t ju ż  nap raw io n a . -
M aszyna rozw ija  wiąk- 
szą szybkość, co wywo- 
lu je  ostry  sprzeciw  ze
s t r o n y  p. W y g a n o w s k i e -  w P r  .
go. „W olno też sią doje- jU
dzio — mówi  i>. W y g a -
nowski  — da w n ie j  ludz ie  fcc-* y jU 1' *■
ty lko  ko ń m i  jeździ l i  i też M  \
by ło  dobrze .  — A te raz ,.
to ty lko  aby  p rądzej ,  aby
prądze.j. Do k a lec tw a  sie
bądą spieszył ,  czy do D  ;
śm ierci?"

H i s t o r y c z n a  fotografia, 
przedstawiająca obóz Le
gionistów internowanych 

w Szczypiórnie.

są już ze sw ych zwy- 
ciąstw  na k ilku  torach .

A K orzystam y , iż w po- 
j  bliżu zn a jd u je  sią p. Skó- 

rzcwski, prow adzący w 
m a ją tk u  — jeśli sią tak 

> K m o ż n a  w yrazić  — dział 
koński, i zw iedzam y sta j- 

p B U Ł '  nie. J a k  na złość rozpa- 
dało sią na dobre. Foto- 

H H r  g ra fu  jem y w yprow adzo-
! B B y * ’ ne ze s ta jn i m atk i stad-

ne, a  n astęp n ie  2-letnie 
an g lo jaTaby, k tó re  już  
na  p rzy sz ły  roik pó jdą  
na  tor.

K onie  w Szczypiórn ie  p rzy p o m in a ją  raczej... ko
ty . Ł aszą sią do ludzi i ni s tąd  ni zowąd p rzy ch o 
dzą po pieszczotą. U m ie ją  sią n iem al o n ią  n a trę t
n ie upom inać. N ic dziw nego, ca ła  p rzecie  rodzina 
pp. B ronikow skich  kocha konie i nie sk ąp i im  
pieszczot. N ajw iększą  jed n ak  w ie lb ic ie lką  koni 
je s t m łodsza córka pp. B ronikow skich , k tó ra  z n ie
zw ykłą b ra w u rą  jeździ konno.

W racam y  do dw oru, gdzie w ita  n as  p. B ro n i
kow ska, śliczna sza ty n k a , w y g ląd a jąca  raczej na

Dwór w S u l i s ł a w i e a e h  
p. Ign. Łaszczyńskiego.

Pałac w Marchwaczu, p. Wacława Niemojowskiego.

Tuż za Szczypiórnem  w jeżdżam y w boczną d ro 
gą, p row adzącą do dw oru pp. B ronikow skich.

P rzed  dw orem  p iękny  klom b w ysadzany  b a rw 
nym i kw iatam i. W  g łąb i podw órza w idać sta jn ie , 
gdzie ju ż  od 5-ciu la t  prow adzona jiest hodow la 
koni pełnej: krw i. K onie pp. B ronikow skich  znane

Olejek Szampon

Sk^^aaje włosom piękny połysk
S  usuw a łu p ież . W łosy zniszczone p rzez  

ró żn e n ie w ła śc iw e  p ły n y  u z d r o w i.

7 / e l a / t y c z n y  
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W A b a u js z a n tó  na Węgrzech 
w winnicy naszego rodaka p. Flo
riana Bilickiego odbyta się uro
czystość winobrania. Gospoda
rzowi wręczono tradycyjny wie
niec spleciony z  najpiękniejszych 
kiści świeżo zebranych winogron, 
poczem bawiono się ochoczo, 
jak każe stary zwyczaj. — Na 
zdjęciu p. B i l ic k i  (po lewej) 
w otoczeniu gości dożynkowych.

M iS  „ B a t o r y "  
duda 28-go (paź
d z ie rn ik a  b. r .  
o  g o d z in ie  2 -g ie j 
w  n o c y  w  czasie  
d ro g i p rz e z  Oce
a n  A t la n t y c k i  
p rz e b y ł b u rz ę , o 
n ie b y w a łe m  ma-, 
tę ż e n iu , k tó r a  
m io ta ła  o k rę tle n i 
p rz e z  24 g o d z in , 
masz m o to ro w ie c  
je d n a k  n ie  o d 
n ió s ł ż a d n y c h  
s t r a t  i  s ta w ił  
z  w  y c ię s k o  czo ł a
n a w a łn ic y .  N a  
z d ję c iu  „B a ltto fry1* 
w  czas ie  b u rz y .

s ią  H te m

L A U R E A T  NOBLA.
T e g o ro c z n ą  n a g ro d ę  N o 
b la  z d z ie d z in y  l i t e r a t u 
r y  o t r z y m a ł z n a k o m ity  
p o e t a  a m e ry k a ń s k i 
O N e i l l ,  z  p o ch o d z e n ia  
I r la n d c z y k .  P o d ró ż o w a ł 
on w ie le  po śwfiiecie 
i  w  czas ie  p o b y tu  
w  A f r y c e  P o łu d n io w e j 
o d k r y ł  s w o je  zd o ln o ś c i 
l i te r a c k ie .  N a p is a ł „ W y -  
spę“ , „ M a rc o  P o lo 44, 
„ G o r y la 44, „C z a rn e  G h e t- 
to “ , i t d .  J e s t n a jz n a k o 
m its z y m  d ra m a tu rg ie m  
A m e r y k i.

Scherl, Berlin.

ZGON A U TO RA  „D E 
MONA R U C H U 44. W e 
L w o w ie  z m a r ł,  p rz e 
ż y w s z y  49 la t ,  ś. p . S te 
fa n  G ra b iń s k i,  z n a n y  l i 
te r a t ,  la u r e a t  N a g ro d y  
L i te r a c k ie j  L w o w a . Po
c ią g a ły  go  i te m a ty  fa n 
ta s ty c z n e  i  n ie s a m o w ite . 
N a p is a ł m . in .  „D e m o n a  
R u c h u 44, , jS a la m a n d r< “, 
„S z a lo n e g o  p ą tn ik a 44 i 
szereg  in n y c h  u itiw orów , 
k tó re  z y s k a ły  m u  w ie l
k ą  p o e zy tn o ść .

Foł. Oberhard — Lwów

V\OW6'cw n
*****

FLCUR

p a R

q u e l Q u
PO ŚM IE R C I P R Z Y 

WÓDCY SYONISTÓW .
W  K ra k o w ie  z m a r ł 
w  07. ro k u  ż y c ia  b ł.  p . 
d r . O ziasz T lio n , p r z y 
w ód ca  syo tn is tó w , w ie lo 
le tn i  p ose ł n a  S e jm  i 
b . pre»ze« Ż y d o w s k ie g o  
K o la  S e jm o w e g o , o ra z  
w y b i tn y  p u b lic y s ta .  P o
g rz e b  je g o  m ia ł c h a r a k 
te r  m a n ife s ta c y jn y .

R O Z  T R W A t Y  
E N  B E A U T E

P U D E R  
Q U E L Q U E S  F L E U R S

m/S „BflTORr Ul WALCE Z BURZA. P O L S K A  W I N N I C A  N A  W g G R Z E C H .



NAJMŁODSI OFICEROWIE NA ZAMKU.

Próbki o b y d w ó c h  kremów i pięciu odcieni pudru otrzymać 
można po nadesłaniu znaczka pocztowego za 15 groszy przez 
D/H. WŁADYSŁAW GLAZER, W arszaw a, Al. Jerozo lim ska 41 
Nazwisko ................................................................................................

W dniu Święta Niepodległości dorocznym zwy
czajem przybyli na Zamek w Warszawie nowo- 
mianowani podporucznicy, aby złożyć hołd i przed
stawić się P. Prezydentowi R. P. W uroczystości 
tej wziął udział Marszałek Śmigły-Rydz i min. 
gen. Kasprzycki. Komendanci szkół i prymusi 
składali P. Prezydentowi i Marszałkowi meldun
ki, poczem P. Prezydent i Naczelny Wódz obcho
dzili szeregi witając się z podporucznikami. Na 
zdjęciu P. Prezydent R. P. przechodzący przed 
frontem podporuczników kawalerji.

Ag. Foł. ,,Światowid"

W S Z Y S C Y  S P O R T O W C Y

CZYTAJĄ ILUSTROWANY KURYER SPORTOWY

RAZ*DW A«TRZY

W S Z Y S T K I E  P A N I E
k tó re  p ra g n ą  u zy sk a ć  p ię k n ą  cerę , idą  
za  p r z y k ła d e m  tych  p ię k n y c h  a r ty s te k

Anita Page, Madge Evans, Joan Marsh M. 6. M.

Kremy Pand‘a Vanish ing i Cold oczysz
czają pory i odnawiają tkanki.

Pond's Cold Cream należy lekko wsma-
Pond's Cold Cream  należy lekko wmaso- 

wywać wieczorem w skórę twarzy, rąk i szyi. 
Przez kilka chwil pozostawia się ten krem 
na skórze, poczem ściera się go miękkim 
ręcznikiem lub serwetką papierową Podn‘a. 
Dzięki temu zabiegowi wszelkie nieczystości 
zostają usunięte z porów skóry.

Pand‘s Yanishing Cream  używa się w cią
gu dnia. Ten nietłusty krem czyui skórę 
delikatną i aksamitnie miękką, nadając ce
rze piękną matowość.

Pond‘s Vanvshing Cream  stanowi też do
skonały podkład pod puder Pand'a.

Puder Pand'a w pięciu odcieniach: Rachel 
1  i 2 , Naturelle, Peche i Brunette, jest nie
zwykle cienki, subtelnie perfumowany i do
skonale przylega do twarzy.



Oaza!
Szmaragdowy klejnot rzucony ręką dobrotliwego i Wszech

mocnego Allacha, rzucony wśród bezmiaru pustyni zupełnej, 
dlatego nadewszystko, aby dać przytułek Beduinom, czy paste
rzom, dać im złote daktyle, czy jęczmień, aby uchroóić od głodu.

Aby zapewnić mieszkańcom Sahary życiodajny, niczetn nie
zastąpiony napój:

Wodę!
Turysta doby obecnej nie potrafi odczuć czem jest oaza, czem 

są jej ogródki, chronione przed pożarem promieni słońca przez 
smukłe palmy.

Tam, w eieiniu palm pobłyskują nieraz brudne lusterka wody, 
często stonawej, czy słonej nawet, ale tu smak się przytępia.

Tu je się naogól dlatego tylko — aby żyć, pije się, aby orga
nizm uratować od śmiteiici z pragnienia.

Aby jednak odczuć, jak wielkim darem Stwórcy jest oaza, 
trzeba do niej zdążać przez tygodnie całe, trzeba borykać się 
z huiraganowemi wichrami - i zadymką piasku, trzeba żyć w tej 
iroiiepewności, jaką przeżywa karawana.

Szlak karawany, to jednio pasmo bielejących kości czy całych 
szkieletów, które raz odsłaniają piaski, to znowu kryją je gru
bym kożuchem pyłu, poto, aby odkryć inue — -----

Turysta znajduje wszy
stko w porządku, jest za
chwycony i oczarowany 
tem, co mu pokazują — 
a czego nie rozumie wcale.

Turysta zwiedza plan
tację — i ma wrażenie, że 
to jest oaza. Pokazują 
mu ogrody, kopce lotne
go piasku, pokazują no
we meczety, szkoły, szpi
tale, a 'potem na wieczór 
pozostaje zwiedzanie noc
nych lokali.

Jest ciekawe, że te 
Arabki tańczące nago, 
są przeważnie Europej
kami — a tylko dobrze 
ucharakteryzowaue przez 
właściciela tej jaskini 
brudu.

Ulice i bary rozbrzmie
wają ochrypłym śpie
wem pijanych zwierząt 
w ludzkiem ciele. Dra się 
na cały glos — „nie chce
my Boga ani króla"-----
a przechodzący obok żan
darm ustępuje pijakowi 
z drogi.

Toć przecież obywa
tel! — a że nieco koloro
wy, to i co? A że ten oby
watel nie umie czytać 
ani pisać, więc jeszcze 
lepiej.

Tu przecież są koszary, 
są forty, a w tych for
tach jest najlepszy żoł
nierz Afryki: strzelec
senegalski!---------

*  *  *

Dziś, gdy przebyłem 
caluśką Saharę i to w po
rze najtrudniejszej — 
i w warunkach wcale nie 
lekkich — jest mi prawie 
radośnie.

Przeżyte ciężkie chwi
le widziane wspomnie
niem, są szczególnie dro
gie i miłe — a trud?-----
do trudu można przywy
knąć!

Zresztą przez bezmiar 
Sahary gnała mię chęć 
widzenia i poznania, a 
tem samem trudy mala
ły, hartowała się wola — 
i dziś napisać już mogę:

Sahara przebyta! I to 
nie te Sahara „tury
styczna", pełnia hoteli i 
nocnych lokali — ale 
ta — po dziś dzień je
szcze niedostępna pra
wie.

Jezioro Czad — Atlas 
Saharyjski — szlakiem 
oaz NGIGMI — BILMA— 
D2ADO -  IN-EZZAN — 
1)2 A NET -  Fort PO- 
LIGNAC — i w końcu 
UARGLA — skąd już ja
dę rowerem, kierując się 
przez BISKRE ku Mo
rzu Śródziemnemu.

Kazimierz Nowak.

Biały dromader Nowaka Ueli u wodopoju 
w Bef-Guebur (Wielki Erg Wschodni).

WSZYSTKIE ZDJĘCIA P. KAZIMIERZA NOWAKA.

Obóz karawany Nowaka na skraju oazy Uargla.

A i Kitem szlak karawan znaczą groby tych — 
którzy odeszli w zaświaty. Groby te każą mimo- 
woli myśleć o tem — że może jutro — pojutrze — 
Sahara wzbogaci się znowu o taki kurehain — wy
kopany i usypany rękami towarzyszy, których 
los powiódł dalej 1—- daleko — do oaz i studni da
lekich — do namiotów i ognisk rodzinnych.

Na Saharze trzeba myśleć o śmierci — ale trze
ba myśleć o niej ipo beduińsku:

IN — SZA — ALLAH — —- — jak Bóg zechce! 
A wtedy piękna jest pustynia — i oaza jest rze
czywistym darem Stwórcy — darem bezcennym.

Takich jednak oaz jest coraz mniej na Saharze. 
Oaza dla dzisiejszego turysty to raczej objekt do 
zdjęcia, to dekoracja, na której tle fotografuje się 
nadewszystko to — co nie jest saharyjskie — co 
przywlókł ze sobą biały zdobywca tych stron.

Oazy powoli przestają istnieć, a miejsce ich za
stępują plantacje palmy daktylowej, czy nawet 
produktów rolnych. Miejsca dawnych oaz zamie
niają się w bogate plantacje i fermy — wokół któ
rych skupia się nie dawna tubylcza osada, ale no
we miasto saharyjskie.

Widziałem setki oaz — jeszcze takich prawdzi
wych oaz! Były to te szmaragdowe wysepki w po
łudniowej Trypolita nji — pustymi Libijskiej i te 
potem — tam, w Nigerji francuskiej, ale tam je
szcze nie docierają auta — tam nie słychać roz
pustnych śmiechów.

Kto czytał coś o Saharze — zna nąpewno takie 
nazwy jak: BIS KRA -  TUGGURT — UARGLA 
i tak dalej.

Nazywa się te miejscowości powszechnie oazą, 
wychwala, się ich piękno — o! — papier jest za
prawdę cierpliwy.

TUGGURT — to wcale nie oaza, ale poprostu 
olbrzymie plantacje palmy daktylowej. Tak samo 
BISKRA!

Tu studnie artezyjskie wyrzucają z głębi ziemi 
po ‘45.000 1. wody na minutę — woda ta płynie ka
nałami i nawadnia plantacje, zaprawdę szczot cy
wilizacji i pomysłowości ludzkiej!

A w pośrodku tych szpalerów palm, sadzonych za 
sznurem, biegną drogi, po których krążą auta tu
rystyczne. Auta te przyistają przed drogimi hote
lami, które niczem nie przypominają Afryki. Ta 
traci się lekko zarobione fortuny — — —

Miasto saharyjskie Tuy- 
yurt. Z, lewej strony wi
dać pomnik, postawiony 
na pamiątkę ekspedycji 
transsaharyjskiej, któ
ra w 1929 r. pierwsza 
przebyta Saharę au
tami. Imprezę tę fi
nansował „Citroen*.

Listopad 1936.
Oaza!
Gdzieś hen — daleko 

bardzo! — na skraju ho
ryzontu zarysowała się 
prawie czarna lin ja.
Oko przemęczone bla- 
kiem słońca — i odbla
skiem jego promieni 
w prawie białych kry
ształkach piasku, wita tę 
czarną linijkę z wielką 
radością.

Linijka ta staje się co
raz bliższą — aż w końcu 
widać rzeczywisty kolor 
pióropuszów palm. Wi
dać już nawet białe ko
puły grobów, widać smu
kłą wieżycę minaretu, 
a ucho przywykłe do zu
pełnej • ciszy — chwyta 
już nawet metaliczny po
szum listowia — przery
wany zgrzytem, czy 
skrzypieniem kół stu
dziennych.



Las komi
nów fa
brycz

nych.

Bytomska 
BK. iv Chorzo-

Szkola powszechna 
im. Ligonia w Chorzowie.

Zdięcia p. Jadwigi Harasowskiej 
Chorzów.

2 a j ą a a  g o s t i o d a r j f e Z e
niszczę delikatna 
ręce Poń domu. 
Należy chronić 
r ę c e  p r z e d  
opierzchnięciem 
I zgrubieniem  
skóry wdelikat- 
niajqcq i wybie- 
lajgcg galaretkę

CHORZÓW NAJMŁ0DSZE Z E  s t u t y s IĘC2NYCHM IAST P O LS K I.

A N T I B A 1104

Dzisiejsze miasto Chorzów, któro często jeszcze 
nazywa się niewłaściwie w potocznej mowie Kró
lewską Hutą, powstało przed dwoma laty przez 
złączenie miasta Królewska Huta i gmin wiej
skich Chorzów i Hajduki Nowe. Królewska Huta 
była tworem miejskim bardzo młodym. 0  utwo
rzenie go czyniły w rządzie pruskim staramia za
rządy kopalń i hut dla mieszkańców kolonij 
i osad hutniczych i górniczych wokół kopalni 
węgia „Konigsgrube" i huty ,*Konigs-hiitte“, na
zwanych tak na cześć Fryderyka Wilhelma. III, 
a powstałych ma przełomie XVIII i XIX w. Rzecz 
ciągnęła się dziesiątki lat i akt erekcyjny miasta 
,.Konigs-hutte“. podpisany dopiero przez króla 
pruskiego Wilhelma I, nosi datę 18 lipca 1868 r.

Ten wzgląd ■deeydoiwał przy przemianowaniu 
miast z chwilą połączenia gmin dzisiejszego Cho
rzowa, gdy nadano miastu nazwę nie — Królew
ska Huta, lecz — Chorzów.

Nazwa Chorzowa jest bardzo dawna. W historii 
spotykamy ją na początku XIII w., kiedy książę 
VV!adysław Opolski nadal wieś Chorzów jedyne
mu polskiemu rycerskiemu zakonowi krzyżowe
mu Bożogrobców z Miechowa, zwanych też Mie
chowitami. Akt nadania datowany jest 24 czerw
ca 1237. Od tego też czasu Chorzów pieczętował 
się herbem Miechowitów, czyli podwójnym krzy
żem na czarnym polu. W ich posiadaniu pozo
stawał Chorzów do r. 1810, kiedy zakon został 
przez rząd pruski rozwiązany.

Złączone od 1 lipca 1934 gminy dzisiejszego 
Chorzowa budują od dwóch lat swój samorząd 
i stawiają sobie za zadanie zarówno odpowiednią 
nowoczesnym postulatem rozbudowę miasta 
w wielkiej skali, jak i rozwój instytucyj i pla
cówek, mogących zaspokoić wszystkie potrzeby 
materjalne i kulturalne swych mieszkańców. 
A potrzeby te są bardzo różnorakie. Chorzów jest 
miastem o zupełnie innym podziale zatrudnienia 
zawodowego mieszkańców, niżeli inne wielkie 
miasta polskie. Więcej niż połowa ludności na
leży do sfer robotniczych. Rozpiętość potrzeb i za
interesowań mieszkańców Chorzowa jest skutkiem 
tego bardzo wielka. Trudności administracji mia
sta, gdy do tego dodać 12.000 bezrobotnych i stra
szliwą ciasnotę mieszkaniową, są rzeczywiście 
poważne. Ale też jak poważnie się je traktuje 
i jak prowadzona jest gospodarka, z ołówkiem 
w ręku, świadczy fakt, że gmina, odziedziczywszy 
przed dwoma laty przeszło półmiljonowy deficyt, 
zdołała wyprowadzić finanse na zrównoważone 
tory i nawet poszczycić się już pewną przewagą 
dochodów nad rozchodami.

Tuk więc życie w ośrodku ciężkiego przemysłu 
polskiego weszło na normalne tory spokojnej 
a twórczej pracy, Okupiono1 to wieloma ofiarami 
za czasów pruskich, gdy żywioł polski tępiony 
był tutaj ze szczególną zaciętością, jak i ofiarą 
kiwi w czasie powstań śląskich, z których trzecie 
w ówczesnej Królewskiej Hucie miało szczegól
niejsze oparcie, bo była o;na jedynym miastem, 
przez powstańców opanowanym i przez dłuższy 
czas utrzymanym. Patrjotyzm mieszkańców za
ważył na szali dziejów i zadecydował o powrocie 
tego bogatego i uprzemysłowionego ośrodka hut
niczego do Macierzy. ,

W wielu dzielnicach naszego kraju nie zna się 
prawie Chorzowa. Co najwyżej widzi się w prze
jeździć koleją na trasie Katowice—Poznań. Ale 
wtedy przejeżdża się tylko obok zakładów hutni
czych, których kominy i buchające płomienie 
utrwalają się w pamięci niesamowitą zjawą. Obok 
nich i z nich żyje studziesięciotysięczne miasto,

którego wygląd zewnętrzny przy olbrzymim ru
chu i wielkich wystawach licznych magazynów, 
można śmiało porównać nawet z... Warszawą. Kil
kanaście linii autobusowych i tramwajowych 
oraz liczne pociągi, ułatwiają znakomicie zała
twianie spraw w wielu punktach kląska, a prze
pełnienie tych środków lokomocji świadczy, jak 
bardzo są one potrzebne. Tylko taksówek prawie- 
że niema w Chorzowie, ze zrozumiałych zresztą 
względów, skoro setki prywatnych wozów prze
mierzają stale miasto we wszystkich kierunkach.

Wieczorem zapalają się nad Chorzowem tysiące 
świateł. Prawdziwa to orgja elektryczności i roz
palonych do białości metali. Patrząc na nie z wie
ży magistratu, górującej nad miastem, ma się 
przed sobą w dalekim promieniu morze światła, 
tryskającego to mniejszemi płomieniami pod za
budowaniami hut i kopalń, to olbrzymimi rzeka
mi, mieniącymi się czerwienią i złotem.

Nawiązując do tradycji piastowskiej, kiedy 
włości chorzowskie pieczętowały się własnym go
dłem, poczyniono ostatnio starania o nowy herb 
miasta Chorzowa. W wyniku konkursu ustalono 
jego emblematy i przedłożono ministerstwu do 
zatwierdzenia herb Chorzowa, który przedstawia 
się następująco': tarcza herbowa podzielona na
dwa podłużne pola herbowe, zgodnie z formą her
bów miejskich na terenie byłych księstw piastow
skich Górnego Śląska. Na! polu prawym widzimy 
pół orla górnośląskiego, t. j. orła złotego, nic ko
ronowanego w błękitnem polu. Dolne lewe przed
stawia na czarnym tle czerwone pół krzyża po
dwójnego z rozszerzonymi na końcach ramiona
mi, dawne godło Miechowitów, przyjęte ongiś 
przez piastowski Chorzów.

Tak do panteonu herbów miast polskich przy
bywa najmłodszy, lecz wywodzący swe pochodze
nie od piastowskich czasów, herb Chorzowa  ̂ mia
sta w Polsce z pośród ponad stutysięcznych naj
młodszego, ku któremu zwracać się winny częściej 
zainteresowania naszego społeczeństwa.

P Ł A C Z  D Z I E C K A
Niedoświadczona matko używc 
niekiedy do kqpieli dziecko lego £  j.'-l
samego mydło co dla siebie, 
a więc mydła dla dziecko wybił- * 
nie szkodliwego. W  konsekwencji ** 
dziecko w kqpieli płacze, a po kqpieli dostaje 
wyprysków na ciołku. Uzyskanie mydła, odpowied
niego dla dzieci, idealnie przetłuszczonego, wol
nego od olkalji — ługów niewigzanych, wymaga 
produkcji lak kosztownej i skomplikowanej, że nie 
każde mydło, opatrzone w etykietę z napisem 

„dla dzieci'', na nazwę tę 
zasługuje.Ąnaliza chemiczna 
Instytutu Hygieny wykazała, 
że w M y d l e  dla dzieci 
„ B ć b ć  S z o l m a n  a",

. . doskonale znanem maikom
od trzech pokoleń, przetłuszczenie (83,8%) i zwią
zanie ługów jest doprowadzone do najwyższe' 
granicy możliwości realnych.
Rezultat: przy użyciu Mydło 
dlg dzieci Bebe Szofmanc 
dziecko s i e d z i  w k q p i e l i  V -— 
uśmiechnięte, a skóra jego C D>>)J
c iałka staje «ię aksamitnie g ł a d k a 1005
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CENNE DZIEŁA SZTUKI Z XVIII. STULECIA.
O d k r y c ie  w  b ib lio te c e  S e m in a r iu m  D u c h o w n e g o  w  W a r s z a w ie .

„B Ę D Z IE
L E P IE J".
Szczepko i Tońko tworzą 
świetną parę w film ie pt. 
„B ę d z i e  l e p i e j k t ó r y  
ukaże się ju ż  wkrótce na 

ekranach polskich.
Fot. „Feniks“

w swoim rodzaju galerię 
obrazów. Na obu pięt
rach ściany długich 
krużganków są zawieszo
ne portretami wszystkich 
p r y m a só w  Królestwa 
Polskiego. Galeria ta po
wstała w ten sposób, że 
od najdawniejszych cza 
sów po śmierci każdora
zowego prymasa czy in 
nego dostojnika kościel
nego wieszano jego por
tret obok podobizny jego 
poprzednika. Galeria ta 
stanowi więc bardzo cie
kawe studium malarstwa 
od czasów najdawniej
szych do ostatniej nie 
mai doby. Otóż w tej ga 
lerii była do niedawna 
luka. Brak było portretu 
ks. prymasa Ronezy-Mia-

1110

C o l o g n e
C h a t  N o i r

o subtelnym zapachu pod

nosi naturalny wdzięk i 

czar kobiecy. Właściwe 

uzupełnienie stanowi

P u d e r  L a d y  „ C h a t N o ir

Galeria prymasów Królestwa Polskiego w Seminarium 
Duchownem w Warszawie.

Wspaniały portret Prymasa Królestwa Polskiego, 
./. Em. ks. arcybiskupa Józefa Kończy - Miaskow- 
skieyo, pierwszego biskupa warszawskiego. Portret 

odrestaurował prof. Kotkowski.
Wszystkie zdjęcia 

Ao. Fot. „S iu i a t o tv i du

Wnętrze bibljoteki Se
tni nar jum Duchowne
go w W arszawie, gdzie 
odnaleziono z aby t k i  
malarstwa z XVIIIstu

lecia. Widoczni od lewej; ks. Kwiatkowski, prof. historji w Seminarjum Duchownem, 
ks. Niecyperowicz ihieruwnik bibljoteki, ks. prałat Kobrzycki.

L rasa codzienna przyniosła wiado
mość o odnalezieniu w Seminarium 
Duchownym w Warszawie arcydzieł 
malarstwa z XVIII stulecia. Szcze
gólnie jeden z odnalezionych obra
zów, przedstawiający pierwszego bi
skupa warszawskiego ks. Bońezę Mia- 
skowskiego, jest wartościowym zabyt
kiem sztuki.

Zbadaliśmy sprawę na miejscu.
Okazuje się, że kiedyś, jeszcze 

w tych czasach, gdy J. E. ks. kard.

Kakowski był regensem Seminarium 
Duchownego w Warszawie, zjawił się 
u niego w mieszkaniu jalkiś żyd i za
proponował nabycie kilku olejnych 
płócien, wyobrażających wysokich do
stojników Kościoła. Ksiądz regens 
kupił te obrazy, a było ich cześć czy 
siedem i polecił schować w bibliotece. 
Od tego czasu upłynęło sporo lat.

*  *  *

Korytarze Seminarium Duchowne
go stanowią bardzo ciekawą i jedyną

Portrety wysokich dostojników Kościoła z XVIII stulecia, 
odnalezione w Bibtjotece Seminarjum Duchownego w War

szawie.

skowskiego, pierwszego biskupa warszawskiego. 
Trzeba wyjaśnić, że w 1793 r. utworzone zostało 
arcybiskupstwo warszawskie, do którego na mocy 
Bulli papieża Piusa VII „Roinani Pontifiees“ 
z dnia 6 października 1818 roku, przywiązany był 
tytuł „Primas Kegni Poloniae“. Przedtem kapitu
ła warszawska podlegała arcybiskupstwo gnie
źnieńskiemu.

*  *  *

J. E. ks. kard. Kakowski przypomniał sobie 
ostatnio, że przed laty nabył od handlarza kilka 
portretów. Polecił je więc odszukać, będąc pew
nym, że znajduje się wśród nich portret ks. pry
masa Bończy-Miaskowskiego. Odszukano więc 
zwój płócien, pośród których znajdował się pożą
dany portret. Niestety był on poważnie uszkodzo
ny. Zaproszono więc znanego restauratora zabyt
ków malarskich, prof. Rutkowskiego, który orzekł, 
że obraz ten wyszedł z pod pędzla dobrego mistrza. 
Początkowo sądzono, że malował go Bacciarelli. 
Prof. Rutkowski orzekł jednak, że artysta, który 
stworzył to arcydzieło, przewyższał znacznie owe
go mistrza.

Obraz odrestaurowano. Prof. Rutkowski pousu- 
wal pewne domalowania, pochodzące z później
szych czasów, i obecnie wspaniałe to dzieło sztuki 
oprawiono i oddano do dyspozycji I. E. ks. kard. 
Rakowskiego. Wśród pozostałych płócien zwracają 
uwagę portrety ks. kan. Proszowskiego i Piu
sa VII. B. Si.
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Odpoczynek po zdjęciach do filmu z naszym sławnym rodakiem w głównej 
roli, mistrzem Ignacym Paderewskim. Charles Farreil, jeden z  wykonawców  
głównych ról i maleńka akłoreczka, 3-lełnia Binky Stuart „flirtują“ pod okiem 
reżysera „Sonaty księżycowej“, Lothara Mendesa. U góry na prawo, w owalu, 
główny bohater filmu — Ignacy Paderewski. Fot. „National Fitm Corporation.

i  m m  cyrkowej do ru n i
m o m ii o

Z c tf t ft tn M ó łif r  S y Ą n Ą o H iO ', ~

WYWIAD Z REŻYSEREM FILMU PADEREWSKIEGO -  LOTHAREM MENDES’EM.
P o c z y tn y  d z ie n n ik  lo n d y ń s k i ' 

„ S u m la y  T im es** w  n - p w e  z  d n ia  
13 w rz e ś n ia  z a m ie ś c i! te n  o to  
w y w iia d  z re a liz a to re m  „S o n a ty  
ks ię życo w e j** , k tó r y  p o n iż e j 
w s k ró c ie  p o d a je m y .

—  C zy  m oże nam  pan  p o w ie d z ie ć , k iie d y  p o 
w s ta ł p ie rw s z y  p r o je k t  z re a liz o w a n ia  f i lm u  
z u d z ia łe m  P a d e re w sk ie g o ?

—  B ę d ąc w  P a ry ż u , a b y !o  to  na  p o cz ą tk u  
ro k u , s p o tk a łe m  P a d e re w s k ie g o , z k tó r y m  o d 
b y te m  d łu ższą  ro z m o w ę  na te m a t f i lm u .  P or 
w ie d z ia ł m i m . in . ,  że o t r z y m a ł ju ż  b a rd zo  
w ie le  o fe r t  na  w y s tą p ie n ie  w  f i lm ie ,  leoz —  
p rz y z n a ! m i s ię  —  że o d n o s i s ię  do  te g o  z d u 
żą n ie c h ę c ią  i g d y b y  w ie d z ia ł,  iż  f i lm ,  w  k tó 
r y m  e w e n tu a ln ie  b y  w y s tą p i ł  —  b ęd z ie  na 
o d p o w ie d n im  p o z io m ie  a r ty s ty c z n y m , w ó w 
czas z a s ta n o w iłb y  s ię  p o w a żn ie . P rz y rz e k łe m  
w te d y  w ie lk ie m u  a r ty ś c ie ,  że g o tó w  je s te m  
d o s ta rc z y ć  ta k ie g o  sc e n a riu s z a .

—  J a k  pan  p rz y s tą p ił  do  d z ie ła ?

— « P rz e d e w s z y s tk ie m  s p ro w a d z iłe m  s p e c ja ł- 
hiiO z W ie d n ia  H a n s a  R a m e a u , scenairzysltlę, 
k tó re g o  f i lm  o g lą d a łe m  w  W ie d n iu . T y lk o  on  
je d e n  w y d a w a ł in-i s ię  c z ło w ie k ie m , ik tó ry  m o 
że s ię  p o d ją ć  te j  p ra c y . Is to tn ie ,  g d y  po j a 
k im ś  czasie  p o k a z a łe m  je g o  scena r ju s z  P ade
re w s k ie m u , m is t rz  n ie  m ó g ł w y jś ć  z p o d z iw u . 
T e ra z  ju ż  :nio n ie  s ta ło  n.a p rze sz ko d z ie  i p r z y 
s tą p il iś m y  do p ra c y .

—  K to  w y s tą p i o b o k  P ladeirew skiego w „ S o 
n a c ie  ks ię życo w e j**?

—  S ły n n a  M a r ie  T e m p e s t, k tó r a  d o tą d  ró w 
n ie ż  o d m a w ia ła  w y s tę p ó w  p ro d u c e n to m  f i lm o 
w y m , z a d a w a ln ia ją c  siię su k ce sa m i na  scenach 
A n g l j i ,  s p ro w a d z o n y  z H o lly w o o d  C h a rle s
F a r r e l,  c z a ru ją c a  B a rb a ra  G re e n , 5-leitnlia
B in lk y  S tu a r t ,  E r ie  P o r tm a n  i  w . w . in .

—  N a  k ie d y  m o żna  s ię  sp o d z ie w a ć  n ra p re -
m je r y  „S o n a ty**?

—  L ic z ę , że n a  p o c z ą tk u  s ty c z n ia  1937, a  w ię c  
n is p e in a  w  ro k  od c h w l i  p o w s ta n ia  tego  
p r o je k tu .

Jean Hersholt, słynny tragik amerykański, gra główną rolę w wielkim filmie 
wytwórni „20th Century Fox“ p. t. „Zapomniana Symfonia“.

Foł. „20łh Century Fox>4.

Leopoldine Konstantin, Hans Sóhnker i Marika Rókk w filmie p. t. „Jedziemy
razem“. Fot- Kinematograficzna Spółka Akcyjna*

N ie  je s te m  n o w ic ju s z k ą . —  Z a n im  z ro b io 
no m o je  p ró b n e  adj(j<®8 (Jo f i lm u ,  w id z ia n o  
m n ie  w  c y r k u  w B u d a p e szc ie  i w  . re w ii c y r 
k o w e j te a tr u  B o n a c h e ra  w e W ie d n iu , gdż ie  
z w ró c i!  na  m n ie  u w a g ę  re ż y s e r  C o in e ll i  za
a n g a ż o w a ł do n a g ra n ia  f i lm u  „L e k k la  k a w a 
le r ia " .  —  Po u d a n y m  d e b iu c ie  g ra ja m  g łó w 
ne ro le  w  f i lm ie  „C z a rd a s z , Loka j, m iło ś ć "  
i  „ S tu d a n t -ż e b ra k " .

Od w czesn e j m ło d o ś c i n a zy  wiano m n ie  „ c u -  
d o w n e m  d z ie e k ie m ‘ •. Z a le d w ie  o d ro s ła m  od 
z ie m i, a  ju ż  je ź d z iła m  ko n n o , g im n a s ty k o 
w a ła m  s ie , ś p ie w a ła m  ,i p ró b o w a ła m  n a w e t 
ła ń c z y ć . N io  z re sz tą  n ie m a  w  te rn  d z iw n e g o , 
a n i cu d o w n e g o , bo  ja k o  c ó rk a  a r ty s tó w  c y r 
k o w y c h , m ia ła m  n ie  t y lk o  ła tw y  d os tę p  do

ną o p ie k i;, k tó r e j  n iin y m  „c u d o w n y m  d z ie 
c io m "  n a p e w n o  b ra k o w a ło ,

Z  m o im i ro d z ic a m i p rz e ż y ła m  w ie le  m iły c h  
i  g o rz k ic h  c l iw i i .  Hak w  c y r k u ,  ja k  i  w  te a 
trze .

-‘ 'W ia t , w k tó r y m  s ie  o b ra c a m  w  obe cn ie  
n ia k re c a n y m  f i lm ie  „T in d  d u  meim S ch a tz  
fa h r s t  m i t "  ( ty m c z a s o w y  t y t u ł  p o lsk ii „ J e 
d z ie m y  ra z e m " )  je s t  m i z n a n y  o d  d z ie c iń - 
sw a. W s z y s tk o  to  ju ż  k ie d y ś  p rz e ż y w a ła m , 
je ś lii n ie  w  c y r k u  —  to  na sceniie. —  Je ste m  
p rz e k o n a n a , że f i lm  te n  b ed z ie  je d n y m  z  n a j-  
lp s z y c h , w  ja fc jc h  d o ty c h c z a s  b ra ła m  u d z ia ł.

C zy  w ró c ę  k ie d y ś  .na scena lu b  do  c y r k u  —  
n ie  w ie m . K o c h a n i c y r k ,  te a tr ,  f i lm  i  c a ły  
ś w ia t.  N ie  tu b ie  t y lk o  je d n e j rz e czy  .—  n » -

™ Oto jednia ze soem drama
tu filmowego p. t. „Sins of 
man“ (Zapomniana symfo- 
n ja).

Głownią rolą w tym naj
lepszym filmie Ameryki na 
rok 1936/37 kreuje najwspa
nialszy tragik filmowy do- 
by obecnej, następca Jan- 

S nigsa, Jean Hersholt. Arty- 
— sta tein przemówił swą 

kreacją do serc wszystkich, 
ponieważ temiat filmu .jest 
wybitnie życiowy. Dzieje 
człowieka, który stracił 
wszystko: dom rodzinny,
szczęście i własnych synów, 
dzieje człowieka, który sta
cza się ciągle niżej, aż na 
dno upadlku — podano zo
stały z wstrząsającym rea
lizmem niebywtale wyreży
serowanych soein. Jean 
Hersholt w roli człowieka 
„skończonego*1, dal kreację, 
o której mówią z podziwem 
wszyscy krytycy filmowi 
całego świata. Film ten 
stworzyła największa wy
twórnia amerykańska, „20 
Century-Fox“, wielkim ko
sztem.

Jak się dowiadujemy, zo- 
t̂aniei oiń wyświetlony w cią- 

gu najbliższych dni na 
oj ekranach całej Polski'.



n a  s c e n ie  k r a k o w s k i e j

M r ó w k a -k s ię ż n ic z k a  
Mirrni (A. M atusiaków- 
na) i mrówka - truteń 
Fiolis (J. K aliszew ski).

M rówki-żołnierze gotują się (to ataku nu wroga 
K ostjum y projektow ał pro). Karol Frycz.

dwa akty w momentach, gdy autorka daje 
świetną satyrę na wypaczenie instynktu spo
łecznego, gdy m. in. protestuje przeciwko 
narzucaniu indywidualnościom ideologji 
i osobistych przekonań ludzi psychicznie ci a 
snych i myślowo niejednokrotnie ułomnych. 
Oba te akty mają ustępy bardzo piękne, sub
telnie poetyckie, a poświęcone miłości.

Akt drugi sztuki rozgrywa się w środowi
sku ludzkiem, a bohaterzy tego aktu są so
bowtórami mrówek. Akt ten luźnie jest jod 
nak związany z całością, choć porusza rów - 
nież sprawę ideałów macierzyństwa. Akt 
ten jest za to samoistna kapitalną komedia 
obyczajową, w której dochodzi do głosu 1'ine 
zyjny i czarujący dowcip Jasnorzewskiej.

Mimo wszelkich zastrzeżeń, jakieby wie 
miało, przyznać trzeba, że „Mrówki", podo
bnie jak inne sztuki Jasnorzewskiej, mają 
wysoki poziom intelektualny i dobrą formę 
artystyczną.

Sztuka znakomite j poetki i jednej z najeie

Finał lll-eg o  aktu „Mrówek*. Na tle imponującej dekoracji 
prof. Karola Frycza mrówka- księżniczka Uli (R. Pawłowska) 

ślubuje, że  je j  potom stw o odbuduje mrowisko.

„Mrówki" Matrji Jasnorzewskiej, wystawione po raz 
pierwszy na scenie (krakowskiego Teatru im. J. Słowac
kiego, stały się ważnem wydarzeniem teatralnem, zarówno 
ze względu na 'poetycki i ciekawy utwór, jak i nu wspa
niałą inscenizację niezwykle trudnej pod tym względem 
sztuki.

Jasnorzewska, podobnie jak poprzednio w kilku konie- 
djach, porusza i tri, w „Mrówkach", zagadnienie miłości 
w życiu kobiety, kobiety świadomej swych psychologicz
nych odrębności i wartości, zagadnienie miłości, z którem 
nierozerwalnie złączona jest kwest ja macierzyństwa i spra
wa dziecka, będącego, zdaniem autorki, jednem z ogniw 
świadomego, miłosnego szczęścia. W „Mrówkach" rozszerza 
jednak autorka zasięg swych zainteresowań, dając równo
cześnie pod alegorją życia w mrowisku — przekrój życia 
społeczeństw, w których ścierają się dwie idee: kult 
szczęścia osobistego jednostki z dobrem i szczęściem gro
mady. W zakończeniu sztuki zaleca autorka (jednak mało 
przekonywująco) rezygnację z osobistego szczęścia jedno 
siki na rzecz dobra ogółu społeczeństwa.

Pierwszy i trzeci akt .Mrówek" rozgrywa się w mrowi 
sku. Dużo w nich trafnych i słusznych spostrzeżeń życio
wych, sporo publicystyki scenicznej. Najlepszemi są tc

Scena z tI-ego aktu „Mrówek*. Mira (A. Matusiakówna) i Kajetan (Z. Mo
dzelewski).

kawszyeh naszych autorek dramatycznych, umiejącej poruszać nawet 
bardzo drażliwe tematy dyskretnie a z dużą silą dramatyczną — otrzy
mała imponującą i piękną oprawę sceniczną. Dyr. Karol Frycz wybudo
wał na scenie gigantyczny, świetnie w szczegółach i w całości wypra
cowany przekrój mrowiska, dał również piękne, doskonale „mrówczość" 
sugerujące Ikostjumy. Nastrój życia gromadnego w mrowisku, chód, ru
chy i mimika poszczególnych jednostek odtworzone zostały przez wszyst
kich bardzo dobrze. Reżysersko zmontował całość W. Radulski.

Aktorom „Mrówki" stawiają trudne zadania a pokonali je bardzo 
szczęśliwie wszyscy, a zwłaszcza pp. Klońska, Pawłowska, Matusiakó
wna, Janikowska, Modzelewski i Kaliszewski. (s. w. hal.)

Mrówki-robotnice przygotow ują się do obcięcia skrzydeł księżniczkom , by przygotow ać je
jed yn ie  do „zaw odu* m acierzyństwa.



ZBIGNIEW RAKOW IECKI
N O W Y  P O L S K I  A M A N T  F I L M O W Y .

■ * 1 1 § y | g J :

Zbigniew Rakowiecki, nowy cenny nabytek filmu pol
skiego, odtwarza jedną z głównych ról męskich w filmie 
p. t. „Papa się ieni...“, według Wincentego Rapackiego.

Foł. „LEO-FILM-.

W"  "  f i lm ie  „P a p a  się- ż e n i.. .“ , a r& a lizo w a in ym  w g . k o m e d ii 
W in c e n te g o  R a p a c k ie g o , je d n ą  m g łó w n y c h  ró l m ę s k ic h  o d - 
tw a irza  Z b ig n ie w  R a k o w ie c k i.  J e s t to  p ie rw s z a  w ię k sza  r o la  
f i lm o w a  te g o  m ło d e g o  i  u z d o ln io n e g o  a r ty s ty .  R a k o w ie c k ie g o  
z n a liś m y  d o tą d  je d y n ie  a w y s tę p ó w  na scenach re w to w y c h  
i  e p izo d ó w , g ra n y c h  w  f i lm ie .

W y tw ó r n ia  „ L e o f i lm “ , k tó r e j  z a w d z ię ć z a ją  s ła w ę  p ra w ie  
w szy scy  z n a n i a r ty ś c i  f i lm o w i,  z a in te re s o w a ła  s ię  R a k o w ie c 
k im  i p o w ie rz y ła  m u  w  f i lm ie  „P a p a  s ię  ż e n i.. .“  ro lę  a m a n ta . 
J a k  s ię  oku-zalo, w y b ó r  b y ł  n a d e r  szc z ę ś liw y . Podczas zd ję ć  
w  a te l ie r  R akow G ecki z a d z iw ił w s z y s tk ic h  s w y in  w ie lk im  
ta le n te m  i  sw obodą  p o ru s z a n ia  s ię  p rzed  o b ie k ty w e m  f i lm o 
w y m . Z d a n ie m  ty c h , k tó rz y  b y l i  obecmii w  a te l ie r  podczas 
zd ję ć  do k o m e d ii „ P a p a  s ię  ż e n f u . .R a k o w ie c k i  je s t  c e n n y m  
n a b y tk ie m  d la  p o ls k ie g o  f i lm u ,  k tó r y  o.d c h w i l i  s w y c h  n a ro 
d z in , c ie r p i na b ra k  t .  z w . a m a n tó w .

W  f i lm ie  „ P a p a  s ię  żemi“  g r a ją  po za R a k o w ie c k im : L id ia  
W y s o c k a , J a d z ia  A n d rz e je w s k a , M ir a  Z im iń s k a , F ra n c is z e k  
B ro d n ie w ic z , A n to n i F e r tn e r .  S ta n is ła w  S ie la ń sk ii, W ła d y s ła w  
G ra b o w s k i ii in n i.

K o m e d ia  „P a p a  s ię  ż e n i., .“  je s t  ju ż  c a łk o w ic ie  u ko ń cz o n a . 
Z o b a c z y m y  ją  nu e k ra n a c h  ju ż  w  g r u d n iu  b r .

M u z y f e a  w  f i l m i e  p .  t . z

„ P a n i  m i n i s t e r  t a ń c z y
”S A F A R I”

To/a Mankiewiczówna, odtwórczyni głównej roli kobiecej 
w filmowej komedji muzycznej pł. „Pani minister tańczy...*

Fot. „ LIBKO W-FILM*.

J ^ a c e  nad  re a liz a c ją  p ie rw s z e j p o ls k ie j k o m e d io -o p e re tk i 
p o s u w a ją  s ię  n iaprzód w  b a rd z o  s z y b k im  te m p ie . W  u b ie g ły m  
ty g o d n iu  z o s ta ły  n a k rę c o n e  w  a te l ie r  sce n y  na  d a n c in g u - 
W  ram iach p ię k n y c h  d e k o ra e y j m o g liś m y  ro z ró ż n ić  n a jp o 
p u la rn ie js z y c h  a r ty s tó w  p o ls k ie j sce ny  i  e k ra n u : T o lę  M a n - 
k ie w ie zó w ,na  (o d tw a rz a ją c ą  w  f i lm ie  „ P a n i m in is te r  ta ń 
c z y ...“  g łó w n ą  ro lę  k o b ie c ą ), A le k s a n d ra  Ż a b c z y ń s k ie g o , M ie 
cz y s ła w ę  Ć w ik liń s k ą . J ó z e fa  O rw id a , M ic h a iła  Z n ic z a , S ta n i
s ła w a  S ie la ń s k ie g o , S te fan ia  H n y d z iiń s k ie g o , H e n r y k a  M a ł
k o w s k ie g o  i  in n y c h .  O b e cn i w  a te l ie r  m ie l i  m ożność w y s łu 
c h a n ia  k i l k u  p ię k n y c h  m e lio d y j, s k o m p o n o w a n y c h  s p e c ja ln ie  
do f i lm u  „ P a n i m in is te r  t a ń c z y . . p r z e z  H e n ry k a  W a rs a . 
W ś ró d  k o m p o z y c y j W a rs a  do te g o  f i lm u  z n a jd z ie m y  fo x -  
• Irc t ta , sk> w fo xa , ta n g o , w a lc a  i  ru m b ę . 'S p e c ja ln ie  u d a ła  s ię  
W a rs o w i ru m b a , k tó r a ,  zd a n ie m  fa c h o w c ó w , je s t  je d n ą  z n a j
le p sz ych  k o m p o z y c y j ja izz o w y ch  o s ta tn ic h  la it, ja k ie j  n ie  p o 
w s ty d z i l ib y  s ię  I r v i n g  B e r l in  lu b  J e ro m e  K e rn .

F i lm  „ P a n i m in is te r  t a ń c z y . r e a l i z o w a n y  je s t  p rze z  J u 
liu s z a  G a rd a n a , w g . s ce n a riu s z a  A n a to la  S te rn a  i  A l la n a  
T u rs k ie g o .

Jeden z najprzystojniejszych aktorów w Hollywoody Ram 
dolph Scott, ukaże się w filmie wykonanym całkowicie 
w kolorach naturalnych p. t. „Safari*. Partnerką jego 
będzie piękna Carola Lombard. Foł. Mparam ount«.

jP ie r w s z y  k o lo r o w y  f i lm  P ia ra m o un itu , w y k o n a m y  p rz e d  la ty ., 
„ K r ó l  ż e b ra k ó w *, d a l re a l iz a to ro m  m ożność -z a d z iw ia n ia  b o 
g a c tw e m  b a rw  k o s tiu m ó w  ś re d n io w ie c z n y c h  i  ż y w y c h  o b ra 
zów , p rz y p o m in a ją c y c h  a rc y d z ie ła  d a w n y c h  m is trz ó w . N asz 
te g o ro c z n y  w ie lk i  su kces  a r ty s ty c z n y  i k a s o w y , „ W  c ie n iu  
sa inoltine j s o s n y “  z a c h w y c a ł p ię k n e m  k ra jo b ra z ó w  g ó rs k ic h . 
B y ł  to  w ła ś c iw ie  p ie rw s z y  f i lm  k o lo ro w y , w y k o n a n y  c a łk o 
w ic ie  w  p le n e ra c h . D o w ió d ł o n , że p ię k n o  n a tu r y  d a je  s ię  
w s p a n ia le  tra n s p o n o w a ć  na  ta śm ę  f i lm o w ą .

P rz y  w y b o rz e  n a s tę p n y c h  te m a tó w  do p r o d u k c j i  k o lo ro w e j 
k ie ro w a n o  s ię  w ię c  m ię d z y  in n y m i i itlyn i, ja k ie  m o ż liw o ś c i 
p le n e ro w e  n a s trę c z a  d a n y  s c e n a riu sz .

„ S a fa r i “  je s t  to , ja k  ju ż  w s p o m in a liś m y , ro d z a j k a ra w a n y  
m y ś liw s k ie j w  A f r y c e .  Z a s a d n ic z y  te m a t o b ra c a  s ię  w o k o ło  
ro m a n ty c z n y c h  p rz y g ó d  d w o jg a  lu d z i,  w ę d ru ją c y c h  z a  ta k ą  
w ła ś n ie  k a ra w a n ą  p rze z  a f r y k a ń s k i  busz.

E g z o ty c z n a  fa u n a  i f lo r a  A f r y k i  n a d a je  s ię  w s p a n ia le  do 
zd ję ć  k o lo ro w y c h , a k a ra w a n a  c z a rn y c h  t ra g a rz y ,  w ę d r u ją 
c y c h  iprzez p ia s k i p u s ty n n e  >ii b o g a tą  z ie le ń  p u szczy  d o s ta rc z y  
n ie z a w o d n ie  n ie je d n e g o  c ie k a w e g o  u ję c ia  fo to g ra f ic z n e g o .

W  ro la c h  g łó w n y c h  te g o  f i lm u  z o b a c z y m y  p rz e d e w s z y s t- 
k ic n i G a ro lę  L o m b a rd  i  R a n d o lp h a  S c o tta . W y k o n a n e  z n im i 
p ró b y  fo to g r a f i i  ko lo iro w e j w y p a d ły  d osk o n a le . S z cze g ó ln ie  
ja s n o w ło s a  C a ro la  L o m b a rd  fo to g r a fu je  s ię  w  k o lo ra c h  zna 
kc/m iciie. W  je d n e j z ró l u b o c z n y c h  g ra  a rc y z a b a w n y  C h a r lie  
K u g g le s , k tó re g o  ka żde  p o ja w ie n ie  s ię  na e k ra n ie  w ita n e  je s t 
e n tu z ja s ty c z n ie  p rzez  p u b lic z n o ś ć .

Znakomita Luiza Ullrich i przystojny Gustaw Diessl w świetnym dramacie wie
deńskim „Po b u r z y k t ó r y  wypuszcza na nasze ekrany Polska Spółka Filmowa. 
W filmie tym Luiza Ullrich odtwarza podwójną rolę sióstr Gall, mianowicie 
aktorki rewjowej — Betty i skromnej skrzypaczki — Heleny, stwarzając w obu 
wypadkach wspaniałe kreacje i wybijając się na czoło artystek europejskich. 
Frapująca treść, świetna gra wykonawców, doskonała reżyseria, wysoki poziom  
techniczny i nastrojowa oprawa muzyczna, stawiają film „Po burzy“ w rzędzie

IBBSyd e łk o

Z pew n ością  w id zieli
śc ie  w cyrku akrobatę 
zaw ieszonego na Unie 
trzym ane] w zębach  
1 podziw ialiście jego  
m ocne uzębienie.

A le  czy p o m y śle liśc ie  w ów czas
0 sw ych zębach, czy pow iedzieli
ście sobie, te  w ty c iu  są chw ile, 
w których w iele zalfety od stanu 
uzębienia? Dobre zęby to Jeden 
z warunków zdrowia, a katdy m ote  
Je m leć, je te ll pośw ięci codziennie

2  m i n u t y
ze sw ego czasu i

1  g r o s z
ze sw ych pieniędzy.

T yle  ty lko  trzeba, gdy 
s ię  u t y w a  m y d e ł k a  
do zębów GIBBS, naj
tańszego- przez sw ą  
w ydajność.

i d e a l n i e

a n ł y s e p t y c z n e
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P r z y  b e z s e n n o ś c i ,  n e r w i c y  s e r c a  
i  z a b u r z e n i a c h  n e r w o w y c h  s t o s u j e  
s i ę  z i o ł a  M A G I S T R A  W O L S K I E G O  

z e  z n a k i e m  o c h r o n n y m

„P A S IV  E R O S A"
z a w i e r a j ą c ą  e g z o t y c z n ą  
r o ś l i n ę  P a s s i f l o r ę .

U)VTUIÓRNIfl ITlflGISTER ULIOLSKI WARSZAWA ZtOTR t o

Z TEATRÓW  M IEJSKICH WE TWOW1E.

„Spazm y modne" Wojciecha Bogusławskiego, w ysta 
w ione na lw ow skiej scenie w reżyserji Antoniego  
Cwojdzińskiego i dekoracjach Ottona Rexa. Od le
w ej: pp. L. Stępowski, K. Kruszelnicka, L. K rze- 
mieński, N. Wilińska, M. Kalinowicz i K. Lewicki. Na 
pierw szym  planie w środku leżąca p. M. Malanowicz.

co wieczór salą teatralną, oklaskując zasłużenie 
grę wszystkich wykonawców. Dyrekcja Teatrów 
przygotowuje w najbliższej przyszłości szereg- no
wych, ciekawych sztuk, w oryginalnej interpreta
cji najzdolniejszych i nscenizatorów scen lwow
skich. M. n. mają być wystawione dwie sztuki re
żyserów tej sceny: T. Cwojdzińskiego i R. Nie- 
wiarowicza.

Czytajcie „Wróble na Dachu**!

ŁATWO JAK ZAPARZYĆ KAWĘ, można sobie samemu sporządzić 
likiery przy pomocy znanych na całym świecie Esencji Keichelalikiery przy pomocy znanych na całym świecie Esencji Reichela 
Z 1/2 litra wody, 1/2—1/4 funta cukru, 1/2 litra spirytusu i 1 flasz
ki Esencji Keichela naturalnych surowców likierowych otrzy
muje się 1 i l/t litra wtysokowartościowego i delikatnego likieru 
Do nabycia również flaszki na 1/2 litra likieru. W len sposół 
oszczędza się i delektuje równocześnie. O ile nie można otrzyma* 
w odnośnych sklepach, dostarcza: C.h. Nowomicjski. Kraków ff 

skrytka 41. Próbki bezpłatnie.

W SZ Y ST K IE  ZD JĘCIA  
D Y R E K C J I  

TE A TRÓW M IEJSKICH  
WE LWOWIE

„Pigmalion" O. B. Shaw'a, w ystaw iony na deskach 
Teatrów Miejskich we Lwowie w reżyserji Janusza 
Strachockiego. Od lewej: pp. J. Machalski, W. Kra
sno wiecki, E. Dziewońska , A. Różycka i T. Kański.

O dkąd Wiłam Horzyca objął dyrekcją Teatrów 
Miejskich we Lwowie — od tego czasu datuje sią 
bardzo wysoki poziom tamtejszych przedstawień. 
Każdy sezon odznaczał sią jakimiś wybitnymi, 
specyficznymi dla siebie walorami artystycznymi, 
wysuwając w Polsce twórczość tych teatrów nie
jednokrotnie na plan pierwszy. Również też i obe
cny sezon, mając za sobą zaledwie trzy miesiące 
pracy, odznaczył sią paroma ciekawymi insceniza
cjami, o których nie można na tem miejscu nie 
wspomnieć. Przedewszystkiem w okresie Targów 
Wschodnich jeszcze; wystawi! na scenie lwowskiej 
Leon Schiller w swej ciekawej interpretacji szeks
pirowskiego „Koroliana". Następnie, w celu ucz
czenia ojca Teatru Polskiego — Bogusławskiego — 
pojawiły sią na scenie lwowislk!ie>j „Spazmy modne" 
tegoż autora, wystawione przez młodego a nie
zwykle uzdolnionego reżysera i komediopisarza 
A. Cwojdzińskiego. Przedstawienie to specjalnie

E L E G A N C K I  
K O S T J  U  M
w y g l ą d a  j e s z c z e  
m o d n i e j  n a  i l e

S A M O L O T U !

Wiłam Horzyca, dyrektor Teatrów  
Miejskich we Lwowie.

przeznaczono dla młodzieży szkol
nej, dla której odbywają sią w tea
trach lwowskich regularne przedsta
wienia. Nastąpnie wystawiono „Pi 
gmaliona" B. Shaw‘a, w którym ar
tyści stworzyli szereg niezwykle 
udatnych kreaeyj. Z nich na plan 
pierwszy wybijiala sią kreacja p. 
Dziewońskiej, interpretującej głó
wną rolą tej sztuki. Pomysłowa re
żyseria Strachockiego zapewniła 
„Pigmalionowi" powodzenie na czas 
dłuższy. I wreszcie należy wspom
nieć o ostatniej premierze, komedii 
muzycznej „Kawiarenka"
Tristana Bernarda, z mu
zyką R. Benatzky‘ego, w 
inscenizacji i reżyserii R. 
Niewiarowieza. Reżyse 
ria zdystansowała beza 
pelacyjnie, zdaniem po 
wszech no iii, premierą tej 
sztuki w wiedeńskim 
Volksteatrze — a gra 
Wszystkich artystów sto' 
na niezwykle wysokim 
poziomie. To też publicz
ność wypełnia tłumnie

Scena z  pierw szego aktu „Koriolana“ Wiliama Szekspira, 
w koncepcji reżyserskiej Leona Schillera, dekoracji Andrzeja  

Pronaszki. Podkład m uzyczny opracował .lakób Mund.

Scena z  „Kawiarenki" Tristana Bernarda, wystaw ionej na lw ow 
skiej scenie z  m uzyką Ralfa Benatzky'ego. Sztukę reżyserował 
R. Niewiarowicz, dekoracje projektował Otto Rex. Na zdjęciu od  

lewej: pp. L. Krzem ieński i T. Bohdańska.
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JERZY GARDA -  ŚWIETNY BARYTON POLSKI — 
W MEDJOLAKlSKIEJ „LA SCALA".

Sensacją artystycznego 
świata włoskiego jest zaan
gażowanie sławnego arty
sty polskiego, obdarzonego 
przepięknym głosem bary
tonowym, Jerzego Gardy, 
do medjolańskiej „La Sca 
la“ — opery, która w dobo
rze zespołu śpiewaczego jest 
niezwykle wybredna i „na
daje ton" w całym świecie 
śpiewaczym. Mediolan — to 
prawdziwa „stolica opery“, 
wyróżnienie więc takie jest 
zwykle początkiem zawrot
nej karjery i otwiera drogę 
na pierwszorzędne sceny 
operowe. Jerzy Garda roz
począł swą cierniową drogę 
artysty zaledwie przed kil
ku laty i zdołał w krótkim 
czasie wznieść się na bardzo 
wysoki poziom artystyczny, 
a miarą jego szczerego ta
lentu .jiest to, że gdy W  cza
sie sankcyj anty włoskich 
zaczęto go bojkotować jako 
obywatela jednego z państw 
sankcyjnyeh — włoskie mi
nisterstwo pracy i propa
gandy wydało mu specjalne 
pozwolenie na dalsze wystę
py na deskach scen ital
skich, podczas gdy w sto
sunku do innych cudzoziem 
ców zakaz występowania 
utrzymano. I jeszcze jedno. 
Oto Jerzy Garda będzie 
pierwszym barytonern-Pcla- 
kiem, śpiewającym w me
diolańskiej „Scali", dotych
czas bowiem gościła ta sce
na jedynie polskich teno
rów. Mamy więc w stolicy 
opery po raz pierwszy re
prezentanta polskich bary
tonów, który oby zapocząt
kował w „La Scali" całą se- 
rję polskich śpiewaków te
go genre‘u. Poprzednikiem 
Gardy w tej skali głosu był 
przed paroma laty Francuz 
Crabbe, który śpiewał pod
ówczas między innymi z 
„królem polskich tenorów", 
Janem Kiepurą w operze 
Masseneta „Manon". Marze
nie każdego śpiewaka o do
staniu się do zespołu naj
wybredniejszej sceny opero
wej świata spełniło się dla 
Jerzego Gardy w zawrotnie 
krótkim czasie — toteż mo
żemy mu z całą szczerością 
i radością pogratulować 
serdecznie tak wspaniałego 
sukcesu. Od dziś ogromne 
afisze „La Scali" będą dru
kowały nazwisko naszego 
rodaka obok nazwisk naj
większych sław śpiewaczych 
całego świata  ̂ — Życzymy 
(sympatycznemu artyście, by 
rozpocząwszy tak świetnie 
nową epokę w swem życiu, 
p r z e s z e d ł  później przez 
wszystkie wielkie sceny Eu
ropy i Ameryki, osiadając 
wikiońcu ua stałe w Nowo
jorskiej Met ropol i taiin-ope- 
irze, będącej dla śpiewa
ków najwyższym szczytem 
karjery — jaki wogóle osią
gnąć można. I jesteśmy pe
wni, że to prędzej czy póź
niej niechybnie nastąpi. — 
Oby jak najprędzej!

^ ____________________

Jerzy Garda, świetny polski baryton, zaangażowany ostatnio do sławnej opery „La Scala“ w Mediolanie.

K lłP ftlU  HI«» A7 upoważniający do ^ 4 losowania nagrody
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ŚWIĘTO MELPOMENY W KALISZU.

skiego 1 (pirenumerata m iesięczna „Światow ida" od 1—31. g ru 
dnia 1936).

N a g ro d y  p ie n ię ż n e  re d a k c ja  „ Ś w ia to w id a "  p rz e ś le  n ie 
b aw em .

R ozw iązanie z N-ru 44.
SZARADA: 1) Ryże liśc ie  k asztan ów  z szum em  

p ad ają  n a  a le |e .
2) Nie w iec ie  d n ia  an i godziny.

B EZPŁA TN E PO RA D Y
Z  D Z I E D Z I N Y  K O S M E T Y K I ,  H I G J E N Y  i K U L T U R Y  F I Z .  

pod redakcją M  A R Y  M  A .Y E  /?
k iero w n iczk i szk o ły  i ate lier kosm etyki

W  W A R S Z A W I E ,  K R Ó L E W S K A  2
„ D R U G A  B R O D A " , ś ro d e k  „U in g u e n tu m  Jo d ii“  w c ie ra n y  

cio d r u g i dz ie ń  na noc o ra z  m ocne b a n d a ż o w a n ie  na 10— 15 
m in u t  po k a ż d y m  m asażu inoże  d a  s k u te k . W  w y p a d k a c h  
d a le k o  p o s u n ię ty c h  ztn ia in  z n ie k s z ta łc e ń  p o d b ró d k a  —  m oże 
ra ito w a ć  s y tu a c ję  je d y n ie  nóż c h ir u r g a - s p e c ja l is ty .

„ Z .  B . K R A K Ó W " .  B a rd zo  p o le cam  p re p a r a t  m o je g o  L a - 
b o ra to n ju m , k tó r y  n a p e w n o  w z m o c n i c e b u lk i w ło s ó w . M y c ie  
i  u t r z y m y w a n ie  w łosów ' w p o rz ą d k u , a c z k o lw ie k  je s t  k o 
sz to w ne ^ to  je d n a k  je s t  o b o w ią z k ie m  ka żde g o  c y w il iz o w a 
nego  c z ło w ie k a . Poza z e w n ę trz n y m  w z m a c n ia n ie m  —  m u s im y  
z w ra c a ć  u w a g ę  na  o g ó ln y  s ta n  o rg a n iz m u  i s tw ie rd z ić :  czy  
to  n ie  p rz y c z y n a  n a tu r y  w e w n ę trz n e j p rz y c z y n i ła  s ię  do ta k  
n a g łe g o  w y p a d a n ia  w ło só w .

„ P O M O R Z A N K A  W . lv . “ . P roszę ro b ić  c o d z ie n n ie  o k ła d y  
10— 15 m in u t  pod c e ra tk ą  na noc z n a s tę p u ją c e g o  p re p a ra tu :  
E m tirso ili 10 p ro c . —  10 g r .,  A q u a e  d e s t i l la ta e  150 g r . Po z d ję 
c iu  o k ła d u  n a m a śc ić  s kó rę  o b o ję tn y m  k re m e m  o d ż y w c z y m . 
Po p ó ł g o d z in ie  ze trze ć  w ilg o tn ą  sz m a tk ą . P la m y  c z e rw o n e  
pow inąrow iać: R p . U n g .  H y d r .  p p t i .  2-p ro c . —  50.0.

„ A G A " ,  P O Z N A Ń . P rz e m iłe j P a n i n ie  m ogę n ie s te ty  ra d z ić  
n a  ła m a c h  „ Ś w ia to w id a "  w  s p ra w a c h  n a tu r y  le k a rs k ie j.  
M o gę  t y lk o  p o w ie d z ie ć , że o b ja w y  te g o  ro d z a ju , ja k  w y m io ty  
po  z d e n e rw o w a n iu  o ra z  bó le  ż o łą d k a  wTy m a g a ją  k o n s u lta c ji 
le k a r s k ie j.  G a rd ło  ip lókiać co d z ie n n ie  3 -k r jo tn ie  —  z ra n a , w ie 
czo rem  i po o b ie d z ie . —  R p . T h y m o li 1,0, E u c a lip to ł i  2,5 —  
T r a  R a Ih a n ia  0,5 —  S p ir .  v iin i 100,0 po k i lk a  k r o p l i  do n a p a ru  
rura iia im kow go na  1 s z k la n k ę  w o d y . J e ś li le k a rz  mie chce  ro b ić  
z a s trz y k  u na ż y la k ,  k tó r y  s ię  jeszcze n ie  u k a z a ł, toi trz e b a  
le k a rz a  s łu c h a ć . P roszę  p a m ię ta ć , że je ś l i  ż y la ik a  jeszcze 
n ie m a , to  m ożna z a p o b ie c  e w e n tu a ln e m u  je g o  p o w s ta n iu  b a n 
d a ż o w a n ie m . k ą p ie la m i,  o k ła d a m i ic h ty o lo w y m i.  Poco p rz e 
sadzać i  u c ie k a ć  s ię  do ś ro d k ó w  ra d y k a ln y c h  ta m , g d z ię  n ie  
są jeszcze w skaza n e . W ło só w  n ie ch  P a n i n ie  ro z ja ś n ia , bo  to 
bairdzio k ło p o t l iw e  i p rz y s p o rz y  P a n i t y lk o  z m a r tw ie ń , k tó 
ry c h , m a m  w ra ż e n ie , n ie  b ra k . K r  os tecz ik i na  n og a ch  szo ro 
w ać szczo teczką  p rz y  p o m o c y  sza reg o  m y d ła , d o b rze  c ie p łe j 
w o d y , z d o d a tk im  1 ły ż e c z k i so dy  na  l i t r  w o d y . Po u m y c iu  
p rz e trz e ć  s p iry tu s e m  la w e n d o w y m  —  n a m a śc ić  m a śc ią  k a m 
fo ro w ą .

„ P A N I  A . K . W -w  a I . ‘ ‘ . W  o d p o w ie d z i ma ła s k a w e  z a p y ta 
n ie  w s p ra w ie  ra d y k a ln e g o  ś ro d k a  na o w ło s io n e  ręce  ii m ogi 
k o m u n ik u ję ,  że zn a m  ty lk o  ś ro d k i ch e m ic zn e , ro z p u sz cza ją c e  
w ło s  z e w n ę trz n ie  i  m e ch a n ic zn e  —  z d z ie ra ją c e  go. T e  o s ta tn ie  
może są  s k u te c z n ie js z e , a le  o w ie le  tru d n ie js z e  w  u ż y c iu  
i ko s z to w n ie js z e . R o z ja ś n ie n ie  w odą  u t le n io n ą  d z ia ła  t y lk o  
na  o k re ś lo n e j p rz e s trz e n i czasu. P re p a ra ty ,  k tó re b y  h a m u 
ją c o  d z ia ła ły  na  in te n s y w n o ś ć  p o ro s tu  w ło s ó w  —  m o gą  b yć  
ty lk o  p rze p isa n e  p rzez  le k a rz a  i ito  po o s o b is te j k o n s u lta c ji.

P A C H M Ą C Ą
B U Z I Ę

LSNIACO-BIAŁE
z ą b k i

M A  D Z IE C K O  , K T Ó R E  Z 
O C H O T A  C Z Y S t l  SO BIE  
Z £ B Y  S P E C J A L N Ą  OLA 
D Z IE C I.  S M A C Z N Ą  , PO* 
M A R A IŚ C Z O W Ą  P Ą S T Ą

B E B E D 0 N T  SZ0 F M A N A
K T Ó R A  U S U W A  C IE M *  
N Y  N A L O T  i Z I E L O N Y  
O S A D  Z Z ą  B Ó W

DZIECKO MIE ZNOSI MlfcTYl

W sobotę dnia 14 b. m. nastąpiło 
w Kaliszu otwarcie nowego Teatru pod 
dyrekcją p. Iwo Galla, mającego 
w swej działalności teatralnej niejed
ną piękną kartę, że przypomnimy tyl
ko teatr częstochowski, który powsta
nie i jego wspaniały rozwój jemu je
dynie zawdzięcza. Ludność Kalisza po
witała z radością powstanie nowej kul
turalnej placówki w tem mieście, 
a dwaj Kaliszauie, zasłużeni badacze 
miasta, wydali nawet dwie nowe mo
nografie teatru kaliskiego. W jednej 
z nich p. Władysław Kwiatkowski 
omawia rozwój szkolnego teatru kali
skiego w Collegium Jezuickiem, w 
drugiej zaś p. Kazimierz Stefański 
kreśli dzieje publicznej sceny kaliskiej 
od jlej założenia przez Wojciecha Bo
gusławskiego, aż do powstania stycz
niowego. Ponieważ dawna scena kali
ska zawdzięcza swe powstanie ojcu na
rodowego teatru polskiego Wojciecho
wi Bogusławskiemu — nowa placówka 
'kaliska Melpomeny zoistała nazwana 
jego imieniem. Dawny teatr kaliski ma 
w historji teatru polskiego swą chlub
ną kartę, niestety z powodu szczupłości 
miejsca nie możemy się podzielić z na
szymi Czytelnikami jego dziejami.

S zarada .
(U ło ż . „ T o ń k o "  —  K lu b  S za rad z . w  W a rs z a w ie ).

C z w a rta ... W o k o ło  o lsza ... T y lk o  za o k n a m i 
W ia l r  je s ie n n y  nap ę d za , rw ie  d w a -trz e c lą  c h m u rę , 
u g in a  s ta re  d rz e w a , trzęsiie  kona inam i, 
w a li deszczem  po  sz yb a c h  i  w y je  p o n u ro ...

R o z h u la ł s ię  n ie c n o ta ... G d y  p osze d ł ra z  ta n y  
d w a -p ią te g o  z a w e zw a ł z p ie k ie ł do p om o cy ...
H e j, w z ię li s ię  za ręce  p ie k ie ln ie  k o m p a n y  —  
robi-I i  lu d z io m  p s o ly  i  w y l i  po n ocy ...

R az c z w a r tą - t rz c c ią  .porę m y ś la m i b łą d z iłe m ; 
s łu c h a łe m , ja k  je s ie n n y  deszcz po szyb a ch  d z w o n ił ' —  
i w  w s te c z n e j szó ste j d u szy  ż y c ie  ro z b u d z iłe m ...
Lecz p ry s ł d ru g i . . .  u le c ia ł i k to  go d o g o n ił. . .

O, n o c y  n ie z b a d a n a ! I le ż  p ię ć -s ze ść -s ió d in yc li 
u k ry w a s z  pod p ła s z c z y k ie m  o d w ie c z n e j c ie m n o ś c i!. ..
I le ż  k r y je  się w  to b ie  n ieszczęścia , o b łu d y ,
k rw a w y c h  z b ro d n i i p rze k le ń s tw ' i. .. lu d z k ie j p o d ło ś c i!...

P ięć  noc l is to p a d o w a  s iedem  m i n ie  d a je  —  
g a rś ć  w s p o m n ie ń , g łu c h y  w e rb e l deszczu i. . .  ro zp a czy , 
s e n n y  ra n e k  je s ie n n y , co po n ocy  w s ta je  
i  s ło tę , w ie c zn ą  s ło tę ... Cóż to  w s z y s tk o  z n a c z y ł.. .

Kołowy rebus lite rack i.
( U l.  „ K a s ta "  K lu b  S za rad z . w  W a rs z a w ie ).

Za rozwiązanie powyższych dwóch zadań, redakcja „Św ia
towida" przeznacza

t r z y  n a g r ó d  y .

Pierwsza zł 20.—, druga zł 10.—, trzecia prenum erata m ie
sięczna „Świaitowida".

Rozwfiązainia należy nadsyłać najpóźniej do dnia 28. lis to 
pada 1936. wiraż z załączonym  kuponem.

T rafne rozw iązanie zag ad ek  
z \ - r n  44 n ad esła li:

A le k s a n d e r  M a z u re k , K ra k ó w '; J a d w ig a  Ga p iń s k a , B y d 
g oszcz; B r . Oileśla, W o js ła w ; ks. J u l ia n  L u d o m ir  A r lite w ic .z , 
M y e h ó w ; J u l ia n  T h o n ip e te le r, W a rs z a w a ; F e lik s  P e rg a ło w - 
s k i, W a rs z a w a ; H ip o lit !  L . P ią tk o w s k i,  Ł ó d ź ; M a r ia n  G e r in g ,

K a .te rb u rg ; F e lic ja  C h o le w iń a , B o ry s ła w ;  in ż . T a d . K u b ic z e k , 
C h o rz ó w ; W ła d y s ła w ' K ru p a ,  K ra k ó w ; Frainditszek Iz d e b s k i, 
K ra k ó w ; m g r . E la  K o w a lo w a , K r a k ó w  J o a n n a  M a rc z y ń s k a , 
T a rg a n ie a ; W a le r ia  W a s ile w s k a , C zęs toch o w a; S ta n is ła w ' 
W a lc z y ń s k i, C zę s to ch o w a ; T e o f ila  B ro n is ła w a , O s ię c in y ; 
A n to n i S ie ra m s k ii, W a rs z a w a ; S t. S ta n k ie w ic z , G ru d u s k ; J o la  
i H a la ,  K o w a lc z y k ó w 'n e , Ł ó d ź ; N . K a z im ie rz  K o z ło w s k i, 
W a rs z a w a : M a r ia  S t ru l ie l,  W a rs z a w a ; E . R o ze n b e rża n ka ,
B rz e z in y ; Z d z is ła w  Ł u c z k le w ic z , C zęstoch o w a  (z ł 20.— ) ;  H e 
le n a  L u  b a ń ska . W a rs z a w a ; B r . R o t te r , B orszczó  w ; W ik to r  
Lew in-son, B ia ły s to k ;  H e n ry k  O s tro w s k i,  W i ln o ;  W ł, O s tro w 
s k i,  Ż y w ie c ; W ła d y s ła w ' J a n k o w s k i,  Ż y w ie c ; „ D a l ia " ,  W a r 
sza w a : J a n  S obczak, P o zn a ń ; m g r. J ó z e f C zo łb a , T o r u ń ;  H e r-  
n et R om an, Ż n in ; Al. B ieszczad  ow a, W is z n ic e ; S I1. W ło d z i
m ie rz  S o s n o w sk i, B la c h  o w 'n ia ; Ja n lin a  T rzm a d lo w a , K r a k ó w ; 
W ł.  C aban . J u l ia n k a ;  W . N osć, A m in ; K a z im ie rz  W o jc ie c h o w 
s k i,  W ie lu ń ;  M u s ia  K u h U icka , Ż ó łk ie w : B ro n is ła w  M o ra w s k i, 
K a to w ic e ; T e o f il S o b e ck i, P o zn a ń ; K a z im ie r z  K ła p u t ,  W a d o 
w ic e ; E u g e n iu s z  P rz y b y s z , W a rs z a w a ; M a r ia  E m e s c h a jm e r. 
W a rs z a w a ; Leon F im ke l, O s tró g : Z b ig n ie w  M ic h a lc z y k , W a r-  
c .| iw a  (z ł 10.— ) ;  Z o fia  N e u m a n n ó w n a , K u tn o :  M a r ia  B a w o - 
ro w s k a , Soirociko; E. G ro d z k a , W a rs z a w a ; J ó z e f W o liń s k i ,  
S 'ta .n is ła w ó w ; M a r ia  K o w a ls k a , Ł o w ic z ; K a r o l L u k a s ie w ic z , 
B  rz e z a n y ; J a n  C ich o  w ł as, B o ry s ła w ; M e ry  Pii w o w a rc z y k o w a , 
B o r y s ła w ; Al. L in h a rd ,  B o ry s ła w : S t. P iw o w a rc z y k , B o r y 
sław ’ ; K I.  P ra c . „ G a z o lin a " ,  B o ry s ła w ; 'K I.  S p o rt .  Z w . S trz e l. 
„ S trz e le c " ,  B o iry s ła w ; A d a m  P iw o w a rc z y k ,, B o ry s ła w 7; S ta n . 
P łonk-ow skiu  B o ry s ła w ;  J a n ik  Ta d e usz, G o r lic e ;  I re n a  L e 
w ic k a , L w ó w ; W a rn ia  S.- F i le k  z B a ra n o w ic z ; „ J u n : :n a “ ; M a 
r ia  Z ió łk o w s k ą , P o zn a ń ; A n ie la  S iko rza .n ka , C h o rz ó w ; J a 
d w ig a  M iiL le ró w u a , W a ir& za w a ; A le k s y  W a c h o w s k ą  T o ru ń ;  
Z o fia  U jw a ro w a , D u b n o ; A n to n in a  L a k o tó w n a , K p ź n ic a ; 
J e rz y  Ro«9, W a rs z a w a ; E d w a rd  P ro ta s e w ic z , W o ło m in : J a 
nusz R o m a n , W a rs z a w 'a ; S ta n is ła w a  M ik o w s k a , W a rs z a w a ; 
Czesław' B ła ż e je w s k i, Z ą b k i;  Z y g m u n t T ie tz , W a rs z a w a ; M ie - 
e i/. js la w  D ro z d , K r y n ic a ;  A . L o ie g le ro w a , L w ó w ; B e n  Guss, 
P o zn a ń ; A n d rz e j O z e lu ś n ia k , D ę b o w ie c : Z o fia  B u c z k ó w n a ,
W a rs z a w a ; F . Hauserowa*, N o w y  T a r g ;  ksu S te fa n  N o w a k , 
Ż y w ie c ; K a z iip ie r z  Ja s iin k o w ic z , W iśn iow *ie c ; J e rz y  C how a 
n ie ć , L w 'ó w ; W ła d y s ła w  L a n g e , W a rs z a w a ; H e le n a  K l i p iń 
ska , L e g io n o w o ; W a n d a  L is ie c k a , P o zn ań : p p o r. E d m u n d
SiLenkowiski, W a rs z a w a ; J a d z ia  K ia o za ków n a, K a lis z ;  A n to n i 
J<.rdan„ N o w a  O lsza ; B ro n is ła w  K a c z m a rc z y k , Leszn o ; F r a n 
c isze k  S k rz y p e k , R y b n ik ;  In ż . Z y g m u n t  Słow ikiow islkii, W a r 
sza w a ; W a c ła w  P o g o d z iń s k i, W a rs z a w a ; C e z a ry  W ła d y s ła w  
Za m iń s k i.  W a rs z a w a : R y s z a rd  J a  n o tk a , K r a k ó w ; H e n ry k
M o s n rs k i,  K r a k ó w ;  M a r ia  C h a c h lo w s k a , Kiriaików; l./eo.n 
G a n th e r, K r a k ó w ;  A . R u s in  ko  w a , W r o n k i;  R om a n  Z a m o ż n y , 
W a rs z a w a ; J u l iu s z  O js z a n o w s k i, H a jn ó w k a ; J u l ia n  P a p ie r, 
W a rs z a w a ; J ó z e fa  M itk o w s k ia , S z y m b a rk ;  L u d w ik  C h la m tn e r , 
B ia ła ;  F ra n c is z e k  K o c u r ,  C h y b ie ; E rn e s t L o b o d o w s k i, 
W i ln o ;  J a g u s ia  K ra ś n in k ó w n a , K ra k ó w 7; J a d w ig a  S k o p iń s k a , 
K r a k ó w ;  d r . Leon  M a lis z e w s k i, C ho ro szcz ; F ra n c is z k a  C h m ie 
lo w ska , P a c a n ó w : S te fa n ia  S z a fra ń s k a , P o z n a ń ; W a c ła w  T y -  
b le w s k i,  P o z n a ń ; W a n d a  G ą s io ro w s k a , W ita w zyce ; W . D u itka . 
R a js k o , O ś w ię c im ; A le k s a n d e r  M iiieczn ikow skii, Z a g ło b a ; A l in a  
Ł e b k o w a , M ie c h ó w ; A ła r ia  T a rg a n iic a ; J a n iu p i K a lis z e w s k a , 
S ta ra c h o w ic e ; M a r ią  W a js ó w n a , B rz e sk o ; A n to n i M ie c z k o w 
s k i,  W iln o ;  E u g e n iu s z  Dow7 m a no w licz, L w ó w ; Piioltir W ie c z o 
re k , 'K o io h a n o w ie e ; S e ra f in a  K u ź n ie o o w a , W i ln o ;  K a ro l K o r 
sa k , W a rs z a w a ; M a r ia n  J a g u s iń s k i,  K r a k ó w ;  J a n in a  S ta d 
n ic k a , P i l ic a ;  J e r z y  K a le w ic z , K ie lc e ; B ro n is ła w a  R a in u ł-  
tow ai, J e ż ó w ; J ó z e f S to jk o , W ło c h y ;  W itr tU l M a je w s k i,  W a r 
sza w a ; I ire n a  K a le n k ie w ie z o w a , M o d l in ;  W . H a h o rk ie w ic z ,  
S k a w iin a ; L u d w ik  W a w rz y c z e k , K o ń czy ce  M a łe : M a r la  K o - 
b ie rz y e k a , P ozinań; B ro n is ła w  E r.te l, L w ó w ; A d o lf  P ie n iń s k i, 
Ż a r k i;  iZygm unit! B la l t ,  Ł ó d ź ; A l in a  O lb ry e h tó w n a , O s ię c in y ; 
E u g e n iu s z  D w o rs k i,  L w ó w ; S ta ch  Z ie m s k i, L u b l in ;  Z. P ta 
fiz y ń s k a , O ś w ię c im : A . M . W o jd z ie le w ic z , T a rn o p o l, (p re n u 
m e ra ta  m ie s ię cz n a  „Ś w la to w c la "  od 1— 31. X I I .  1936); R u d o lf  
W ię c k o w s k i. W ansrzaw a; M a r ia n  Fed uszka*, S ta n is ła w ó w ; 
W a c ła w  Z y c h o w ic z , G ro d n o ; J a d w ig a  C z e p ie lk ie w ie z o w ą , W o- 
ło n in ;  K a z im ie rz  W o jd y ł l i) ,  P rz e m y ś l; d r . H e le n a  O jp ie liń ska , 
P o zn a ń ; K a z ia  T y m k ó w n a , L w ó w ; M ie c z y s ła w  M is k a , D ę b ic a ; 
H a l in a  Gm aitowska, U s tro ń .

N a g ro d y  o tr z y m a li p p . Z d z is ła w  Ł u c z k ie w ic z , C zęstoch o w a  
(z ł 20.— ), Z b iig n ie w  M ic h a lc z y k , W a rs z a w a  1, u l.  Ż a b ia  4, 
n i. 19 (z ł 10.— ), o ra z  A . M . W o jd z ie le w ic z , T a rn o p o l, K o n a ir-

I lu o  Gall, dy
rektor Teatru 
im. W. Bogu
sławskiego 
w Kaliszu.

Dziś wzniesienie nowego budynku tea
tralnego, położonego nad rzeką Prosną, 
w tern samem miejsmu, gdzie stał da
wny teatr, wskrzesiło wielką trady
cję kaliskiej, sceny, która pod spraw
iłem kierownictwem nowej dyrekcji 
i zdolnego zes,połu teatralnego dojdzie 
niewątpliwie do tej świetności, ja.ką 
dawniej błyszczała na firmamencie 
sztuki teatralnej.

Mgr. Józef Korcala.

Aowuwy budowany 
gmach Tealru Ka

liskiego.
Fot. A. Banaazkietoicz.
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